
Piątfa rocznica nadania 
Józefowi Stalinowi
4ytu!u Genergiissiinusa

W dniu 27 czerwca mija pięć lat od chwili nadania 
Józefowi Stalinowi tytułu Generalissimusa.

Akt państwowy, który to wydarzenie usankcjono­
wał, stał się wyrazem najgłębszej czci i hołdu, złożone­
go przez narody Związku Radzieckiego wielkości i ge­
niuszowi ich Wodza. Za to, że je porwał do walki prze­
ciwko zuchwałemu najeźdźcy, że przewodził im nieza­
chwianie przez wszystkie etapy wojny, że okrył nie­
śmiertelną chwalą sztandary Armii Czerwonej i dopro­
wadził ją do zwycięstwa zdobiącego swą wielkością 
najwspanialsze karty dziejów.

Hołd ten, — wraz z ludami ZSRR — składały 
Józefowi Stalinowi narody, które dzięki rozbiciu hord 
faszystowskich przeiz Armię Czerwoną, odzyskały wol­
ność. Czciły one Imię jej Naczelnego Dowódcy, jako 
nieugiętego Bojownika o prawa wszystkich ludów do 
swobodnego życia i jedynego Obrońcy uciśnionych, pod­
bitych przez hordy hitlerowskie.

Naród Polski nigdy nie zapomni komu zawdzięcza 
swe ocalenie, odzyskanie swej niepodległości, udzieloną 
sobie pomoc w odbudowie kraju i swą promienną drogę 
w przyszłość. Dlatego rocznicę dnia uczczenia historycz­
nej zasługi Człowieka, który rozgromił faszyzm i przy­
wrócił wszystkim ujarzmionym ludom prawa wolnych 
narodów — uważa, również za swoje święto.

To święto staje się w dniu dzisiejszym podniosłą 
1 wymowną manifestacją sił, które Stalin osobiście swym 
geniuszem reprezentuje i którym wśród burz naszego 
czasu wytrwale przewodzi w powszechnej walce ludów 
o szczęście i pokój.
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Delegacja polskich architektów
przybyła do Moskwy

Na wzorach radzieckich 
budujemy socjalizm w Polsce

Obradujący niedzielę we Wrocławiu zjazd kół T-wa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej zgromadził w auli Politechniki de­
legatów z całego województwa. Foto: Czelny

Islandski kapitan gratuluję

R e k o r d  ro b o tn ik ó w
portu gdyńskiego

GDYNIA (PAP). Ostatnio 
robotnicy portu gdyńskiego u- 
zyskali nowy sukces w szybko­
ściowym wyładunku statku. Ro 
botnicy rozpoczęli wyładunek 
islandzkiego statku m/s „Hvas 
safeil" 'Już w pól godziny po 
przybyciu statku do nabrzeża. 
Dzięki doskonałej organizacji 
pracy wszystkich zespołów roz 
ładunek statku został zakoń-

Ognisko sionki
v  pow . złotary jsk im

"  CHOJNÓW, (w-p). W gro­
madzie Witków, gm. Krzywa, 
ob. Władysław Poko znalazł 
kilkadziesiąt larw sześciodnio 
wych stonki ziemniaczanej. 
Wójt Józef Kresta znalazł do 
rosłego owada. W dalszych 
puszukiwaniach wzięły na­
tychmiast udział dzieci ze 
szkoły podstawowej w Wit­
kowie, które znalazły kilka 
młodych stonek oraz jajeczka.

O odkrytym ognisku stonki 
ziemniaczanej zostały natych 
młast powiadomione władze 
powiatowe, które przeprowa­
dziły dezynfekcje terenu za­
grożonego stonka

W uh. niedzielę wróciła ze Związku Radzieckiego delegacja 
chłopów polskich — po kilku nastodniowej wycieczce. Na 
zdjęciu: delegacja na Dworcu Głównym we Wrocławiu.

Foto: Czelny

AK w pow. płockim współpracowało z gestapo
Z ezn an ia  św iad ka  S tępczyńskiego

w  6 -y m  dniu  p r o c e s u
WARSZAWA (PAP). Nie­

sławne „rokowania" i kulisy 
współpracy lokalnego dowódz­
twa AK z płockim gestapo zo­
stały ujawnione w szóstym 
dniu rozprawy bandy terrory­
stycznej NSZ przed Rejono­
wym Sądem Wojskowym w 
Warszawie.

Świadek Józef Stępczyfiski 
który podczas okupacji był re­
ferentem propagandy AK na 
terenie pow. płockiego i redak 
torem podziemnych wydaw­

nictw tej organizacji zeznał, 
że w sierpniu 1944 r. wpadł 
w ręce niemieckiej policji poli 
tycznej i osadzony został w 
więzieniu w Płocku.

Szef gestapo płockiego, obie 
cał Stępczyńskiemu wolność 
w zamian za to, że miał on w 
imieniu gestapo nawiązać kon­
takt z lokalnym dowództwem 
AK i zaproponować mu współ­
pracę z niemiecką policją poli­
tyczną w zwalczaniu ruchu le­
wicowego.

Po wyjściu na wolność, Stęp 
czyński nawiązał kontakt ze 
swym przełożonym w AK — 
Grabeckim, któremu przekazał 
propozycje swych gestapow-' 
skich zleceniodawców.

Grabecki zorganizował spot­
kanie w celu omówienia pro­
pozycji gestapo. Na spotkanie 
to przybył Stępczyński, dowód 
ca lokalnej jednostki AK — 
osk. Nowak, Kamiński Ludwik 
ps. „Wyrwa“ oraz Jaworski 
ps. „Jaracz", a także sam Gra 
becki. W wyniku tej narady 
Grabecki i Kamiński zgodzili 
się na wszczęcie pertaktacji z 
gestapo.

Drugie spotkanie nastąpiło 
w końcu listopada w okolicy 
Bielska. Gestapo domagało się 
aby AK przekazywało informa 
cje dotyczące AL, desantów 
radzieckich, a przede wszyst­
kim dostarczało danych doty­
czących miejsca pobytu działa 
czy lewicowych „Kuby" i „Mar 
ty". świadek Stępczyński 
stwierdził, iż lokalne dowódz­
two AK przystało na to żąda­
nie i, dostarczało następnie ge­
stapowcom informacji.
. W szóstym dniu rozprawy 
Rejonowy Sąd Wojskowy prze 
słuchał także — prócz Stęp­
czyńskiego — innych.32 świad 
ków, którzy potwierdzili cią­
żące na oskarżonych zarzuty 
napadów rabunkowych i mor­
derstw dokonanych po wyzwo­
leniu kraju.

czony w 4 godziny, robotnicy 
uzyskali 324 proc. przewidzia­
nej normy.

Kapitan statku Bergur Pals- 
son nie miał słów uznania, dla 
sprayyiości pracy naszyć  ̂ try- 
merówr „Pływałem — mówi 
on — do wielu portów z takim 
samym ładunkiem, ale nigdzie 
statek nie został tak szybko 
i sprawnie rozładowany. Wy­
rażam wielkie uznanie dla pra 
cowitości waszych ludzi i nie dzi 
wię się, że kraj wasz, po cięż­
kich zniszczeniach wojennych 
tak szybko się odbudowuje, ma 
jąc takich pracowników".

Krótkie przemówienie po­
witalne wygłosił przewodni­
czący Związku Architektów 
Polskich — Ufnalewslci, który 
oświadczył m. in.:

„Zapoznanie sie z rekon- 
. strukcją i budownictwem 
miast w ZSRR przyczyni się 
do twórczego rozwoju archi-/ 
tektury i pomyślnego budów-* 
nictwa socjalizmu w Polsce".

26 czerwca delegację podej 
mował lampką wina charge 
d‘affaires RP Zambrcwićz.

Delegacja zwiedzi Moskwę, 
Leningrad, Stalingrad, Tbilisi 
i inne miasta radzieckie, gdzie 
zapozna się z doświadczeniami 
radzieckiego budownictwa-

Chłopi polscy 
zwiedzaj;; 

stolicę ZSRR
MOSKWA. Przebywający w 

Moskwie członkowie delegacji
2-ej grupy chłopów polskich, 
zwiedzili wystawę podarków 
dla generalissimusa Stalina.

Moskiewska rozgłośnia ra­
diowa w audycji ogólftora- 
dzieckiej nadała reportaż z 
pobytu delegacji w kołchozie 
„Czerwona Ukraina" na Kijów 
szczyźnie.____________________

409 sklepów 
MHD
przynieś e

Czyn L psowy
WARSZAWA. (PAP). Obok' 

kolejarzy, górników, hutni­
ków i pracowników budowla 
nych, którzy dla uczczenia 
Święta Odrodzenia Polski po­
zdejmują zobowiązania pro­
dukcyjne, stanęli również pra 
cownicy < handlu uspołecznio-

Jako pierwsi odpowiedzfli 
na apel kolejarzy z Tarnow­
skich Gór pracownicy Miej­
skiego Handlu Detalicznego.

Aktyw gospodarczy MHD 
powziął na ogólnokrajowej na 
radzie w Warszawie rezolu­
cję, w której zobowiązuje sie 
w imieniu tysięcy pracowni 
ków MHD uruchomić do 2* 
lipca br. 400 nowych sklepów 
w całym kraju.

Ogólny stan sklepów MHD 
na dzień Święta Odrodzenia 
wyniesie 1800.

Jednocześnie .pracownicy 
MHD zobowiązali się wyko­
nać przedterminowo roczny 
plan rozwoju sieci sklepów: 
do 31 października br., a do 
końca roku przekroczyć plan

Zgodnie z wytycznymi IV, 
plenum KC PZPR, aktyw 
MHD postanowił zorganizo­
wać dodatkowe kursy szkole­
niowe dla pracowników po-i 
szczególnych dyrekcji MHD.

Delegacja zjazdu T-wa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej zło­
żyła piękny wieniec na grobach bohaterów na Cmentarzu' 
Radzieckim. Foto: Czelny

Wojska marionetkowego rządu 
Południowej Korei 

zaatakowały Koreę Północną
MOSKWA (PAP). Agencja

Tass cytuje następujący komu­
nikat ministerstwa spraw we­
wnętrznych Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej, 
podany przez rozgłośnię w 
Phenjan.

Dnia 25 czerwca rb. rano 
wojska tzw. pbrony narodowej 
marionetkowego rządu Połu­
dniowej Korei rozpoczęły na­
głe natarcie na terytorium Ko­
rei Północnej wzdłuż całej linii 
równoleżnika 38.

Po nieoczekiwanym zaatako­
waniu Północnej Korei, prze­
ciwnik wtargnął ■ na teryto­
rium północno-kOreańskie na
1—2 km w głąb na północ od 
równoleżnika S8 w rejonie na 
zachód od Hiadiu oraz w re­
jonach Kymczon i Czeryon. 
Ministerstwo spraw wewn. Ko- 
reańsKiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej wydało oddzia 
łom ochrony republiki rozkaz 
odparcia ataków przeciwnika, 
który wtargnął na terytorium 
Korei Północnej.

W następstwie zaciekłych bo 
jów obronnych przeciwko tzw. 
armii obrony narodowej piario- 
netkowego rządu Południowej 
Korei, która o świcie dnia 25 
czerwca br. rozpoczęła na pół­
noc od równoleżnika 38, wzdłuż 
całej linii równoleżnika, nagłe 
natarcie na terytorium północ- 
no-koreańskie, oddziały ochro­
ny Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej po­
wstrzymały natarcie przeciw­
nika. Współdziałając z jedno­
stkami armii ludowej, oddzia­
ły ochrony republiki odparły 
całkowicie nieprzyjaciela, któ­
ry przedarł się na północ od 
równoleżnika 38, i przeszły do 
przeci wnatarcia.

NOWY JORK (PAP). Kore 
spondent Associated Press do­
nosi z Seulu, że siły zbrojne 
Korei Północnej posuwają się 
naprzód po całej linii frontu.

Wojska Korei Południowej e- 
wakuują w nieładzie półwysep 
Ondżin. Miasto Kaison zostało 
zajęte przez wojska Korei Pół 
nocnej, które ze szczególną si­
łą nacierają w rejonie Czun-

Wojska Korei Północnej wy 
lądowały, na dwóch punktach 
na wschpdnim wybrzerzu Ko­
rei w odległości 30 km i 60 km 
na południe od 38 równoleżni­
ka.

Agencja Reutera donosi, że 
oddziały wojsk Korei Północ­
nej posuwają się naprzód; za­
jęły one węzeł kolejowy Kae- 
song, miasto Poczpn i inne 
miejscowości.

W rejonie Kannung z po­
kładów 20 okrętów wylądował 
zmotoryzowany pułk wojsk 
północno - koreańskich, wypo­
sażony w 10 czołgów.

Prasa japońska podała, i i 
7 dywizja i 2 dywizja armii 
południowo - koreańskiej zo­
stały rozbite i w popłochu co­
fają się w kierunku Seulu.

Oddziały wojsk północno- 
koreańskich zajęły miejsco­
wość Jidżong, która uważana 
jest za ostatni punkt oporu 
przed Seulem. Czołgi wojsk 
północno - koreańskich posu­
wają się naprzód, przy czym 
dzieli je od Seulu 12 wzgórz.

8-my dzień turnieju szashoa/ego 
Bart za i Keres na czele tabeli

WAŁBRZYCH (A) — W nie 
dzielę, w 8 dniu Międzynaro 
dowego Turnieju Szachowe­
go, rozgrywanego w Szczaw­
nie'Zdroju, odbyły się do­
grywki zaległych partii w 4, 
5 i 6 rundzie.

Ogółem na 16 partii ukoń­
czono 14.

Wyniki dogrywek 4 rundy 
— Koeberl zremisował z Sza 
pielem (P), Arłamowski uległ 
Tarnowskiemu,\ Bondarewski 
zremisował z 'Kottnauerem, 
Gawlikowski zremisował z 
Keresem a Grynfeld, po 10 
godzinach, łącznie trwającym 
spotkaniu, zremisować, z Sie- 
maginem. Zita — Szabo zo­
stała zakończona w 75'-ruchu 
wynikiem. remisowym.

Wyniki dogrywek 5 rurtdy: 
■ Auerbach-zremisował z Koe 
berłem, Zita poddał się Taj- 
manowowi, a Heller skapitu 
lówał przed Foltysem. Troja- 
nescu wygrał z Kottnauerem,

a Szapiel podał się Arłaniow 
skiemu.

Wyniki dogrywek 6-tej run 
dy :

Trojanescu poddał partię 
Keresowi,.. spotkanie Gawli­
kowski — Siemagin zakończy 
ło się remisowo Szapiel (P) 
przegrał z Auerbaehem. a spo 
tkanie Koeberl — Kottnauer 
zostało odłożone do następne 
gó terminu Partia Grynfeld 
— Heller została odłożona do 
następnego, terminu.

Po 6-ciu “ruądach tabelka 
punktowa przedstawia się jak1 
następuje: Barcza i Keres p<J 
5 pkt., Auerbach i Szabo por 
4,5 pkt., Foltys 3,5 pkt., Bon­
darewski, Tajmanow, Tarnów_
ski, Trojanescu i Siemagin po 
3 pkt.. Gawlikowski. Heller i 
Zita po 2 pkt., Arłamowski, 
Koeberl, Kottnauer 1 Szapiel 
po 2 pkt., Grynfeld i Ps» 
gatsch po 1,3 pkt., Pytlaków-! 
ski 0,5 pkt,

Przedstawiciele społeczeństwa wrocławskiego witają kwia­
tami wycieczkę chłopów na Dworcu Gł. Foto: Czelny;

Dworcu Białoruskim gości po 
witali przedstawiciele związ­
ku architektów radzieckich 
oraz członkowie ambasady 
RP w Moskwie.

MOSKWA (PAP). Do Mo­
skwy przybyła zaproszona 
przez związek architektów 
radzieckich delegacja polskich 
inżynierów i architektów. Na



' Ludzie, Eitórży 
pracując marzą
1 Prasa radziecka, prócz setek 

tysięcy „korespondentów tere­
nowych", posiada wielu tak 
zwanych „reporterów w wiel­
kim stylu“. Zadaniem tych re­
porterów jest docieranie do 
wszystkich zakątków kraju i re 
łacjonowanie na lamach prasy, 
nad czym tam ludzie pracują, 
jakie odczuwają potrzeby, wo­
kół czego zaczną koncentrować 
uwagę w najbliższej przyszło­
ści?

„Reportaże z terenu" w 
dziennikach radzieckich należą 
do wyjątkowych w nich po- 
rycji.

Przytoczmy dla przykładu 
treść jednego takiego reporta­
żu z południa Rosji.

Dziennikarz dotarł nad brzeg 
Północnego Dońca. Znalazł się 
tuż nad stromym urwiskiem 
rzeki. Jeszcze przed rokiem o- 
6tre suche wiatry pędziły stąd 
na okoliczne poja całe tuma­
ny lotnych piasków, 'spadają- 
tych w oddali na zboża i wy­
suszających je w upalne lata 
Jłoszczętnie.

Dziś te ciągnące się dziesiąt 
kami kilometrów zbocza usła­
ne są drobnymi zielonymi punk 
cikami. Są' to młodziutkie, rbcz 
ne zaledwie sosenki... Staną 
tię one wkrótce masztowym la 
■Bem. Unieruchomią więc nad­
rzeczne piaski i unieszkodliwią 
je na dużym obszarze kraju...

Nic jest to jednak wszystko.
’ Niemal w bezpośrednim są- 
łiedztwie przyszłego lasu masz 
łowego rozpościera się niekoń- 
rzący się w oczach ludzkich 
pas di ze wek liściastych. Bę­
dzie os z czasem zasadniczą 
Eaporą przed wiatrami i pia­
skami. Nie przebije się przez 
nią ani zabójczy dla roślin 
(swymi wysuszającymi właści­
wościami) wiatr, ani nie prze­
biją się tędy tumany kurzu. 
Bo las będzie za gęsty, za dlu 
î, za szeroki i nazbyt za-

Dziennikarz, patrzący na 
Jokonane już nad Dońcem dzie 
(o, widzi jak wielkiego wyma­
gało ono trudu.
Inżynier kierujący zalesieniem 

zboczy, wyczuwa te remini­
scencje obserwatora. Mówi też

— Potrzebna tu była nie tyl 
io twórcza myśl, lecz i wy­
jątkowa cierpliwość... Ludzie 
którzy to zrobili, umieli narów 
ni p racow ać  i m arzyć.

Prosta, lapidarna, a jakże 
głęboka w swej słuszności u-

Pracować i marzyć! Praco­
wać nad ujarzmieniem żywio­
łu d z iś . Marzyć o plonach 
swego wysiłku z oddali czasu 
n a j u t r o.

iaróJ rumuński
i {ego nowa droga
Na te same drogi tworzenia 

«obie pracą lepszej przyszło­
ści wszedł naród rumuński, 
przebijając obecnie przez rów­
niny Dobrudży kanał Dunaj— 
Morze Cźarne.

Jeszcze dużo zadań mają Ru 
jnnni przed sobą, a już po obu 
stronach tego kanału powsta­
ją nowe osiedla, fabryki, mia­
sta. Małe, biedne, do niedaw­
na „zabite od świata deskami" 
wsie Cernayoda i Medgidia, 
stały się w ciągu dwóch lat 
miasteczkami. Inna wieś — 
Porta - Alba — to już teraz 
rozległe miasto — z szerokimi 
ulicami, z dużymi domami, z 
wodociągami, z elektrownią, z 
wielkim gmachem szkolnym...

Dziesięć lat temu obszarnik 
rumuński zjeżdżał czasem na 
te tereny, by sprawdzić, czy 
»ie można by podwyższyć chło 
?om opłaty za dzierżawione 
grunty, których nigdy nie orał. 
Dziś snują się po nich tysiące 
Judzi,przebijających swą praca 
Bpławną drogę do morza — 
drogę własnych marzeń na u- 
rządzenie sobie lepszego ży­
cia... Sj,

Przemówienie Mao-Tse-Tunga

Wspaniała przyszłość
otwiera się przed Chinami Ludowymi
Reform a ro lna —  pierwszym  etapem  
socjalizacji gospodarki wiejskiej

PEKIN (PAP). Na drugiej 
sesji narodowego komitetu po­
litycznej rady konsultacyjnej 
Chińskiej Republiki Ludowej 
wygłosił przemówienie Mao- 
Tse-Tung, który podsumował 
wyniki prac sesji.

Sesja ustaliła zasadnicze wy 
tyczne w różnych dziedzinach 
działalności państwowej. Wy­
tyczne te opracowała sesja 
przy udziale przedstawicieli 
różnych narodowości, organi­
zacji demokratycznych i demo­
kratycznych elementów wszy­
stkich warstw ludności. 
v W ten sposób — powiedział 
Mao-Tse-Tung — mogliśmy u- 
zgodnić najrozmaitsze punkty 
widzenia, poddać analizie na­
szą dotychczasową pracę i o- 
kreślić zasady pracy na przy-

Chiny — to ogromny kraj, 
o ludności przekraczającej 475 
milionów, kraj, który przeżywa 
obecnie najdonioślejszy okres 
historyczny rewolucji ludowej.

Na sesji rozważano cały sze 
reg problemów. Centralnym

problemem był problem refor­
my starego systemu własności

Wszyscy uczestnicy sesji za­
aprobowali referat Lin-Szao- 
Tsi i projekt ustawy o refor­
mie rolnej, przedstawiony 
przez KC Komunistycznej Par 
tii Chin, przy czym w toku dy­
skusji wniesiono cały szereg 
pożytecznych poprawek i uzu­
pełnień.

Bezgranicznie cieszy mnie 
fakt, że setki milionów chło­
pów chińskich zdoła wyprosto­
wać grzbiet i że kraj będzie 
mógł zapewnić stworzenie pod 
stawowych warunków dla u- 
przemysłowienia.

Gdy egzamin wojny i egza­
min reformy rolnej zostanie 
pomyślnie złożony, ‘to ostatnia 
próba, jedyna, która nam po­
zostanie — przeprowadzenie 
socjalistycznej reformy w ca­
łym kraju — będzie już łatwa.

Gdy w oddalonej przyszłości 
przyjdzie czas na racjonaliza­
cję przemysłu i socjalizację go 
spodarki rolnej — naród nigdy
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Robotnicy USA
żqdajq zakazu 

broni atomowej
NOWY JORK. (PAP). 15 ty 

.łięcy członków związku robot 
iiików przemysłu gumowego 
zwróciło się do Trumana i 
kongresu USA z żądaniem 
zwołania konferencji wszyst­
kich państw w sprawie zaka­
zu wojny atomowei.

Rezolucja powołuje się na 
Rozbrzmiewające po całym 
<wiecie żądanie zakazu broni 
atomowej, a w szczególności 
na stosowana rezolucję Mię­
dzynarodowego Czerwonego 

I ? ,wielu kościołów pro
' ,£eiLanckl?h w Stanach Zied- łtóczonych.

Należy zw iększyć ilość kół TPPR 

w terenie wiejskim
Dyskusję, jaka rozwinęła 

się na V Okręgowym Zjeździe 
TPPR ■ we Wrocławiu, ceehn- 
wałar głęboka troska o rozwój 
organizacji w terenie wiej­
skim oraz wielki entuzjazm i 
zapał, z jakim delegaci kre­
ślili swe dalsze plany pracy. 
Wśród delegatów, którzy za­
bierali głos w dyskusji, prze­
ważali chłopi, przy czym zna­
czn i procent stanowiły kobie­
ty wiejskie.

Na czoło zagadnień dyskusji 
wysunęło się zagadnienie 
wzmożenia aktywności na wsi.

„Nie możemy zrażać się 
trudnościami w pracy — mó­
wiła wiceprzewodnicząca Koła 
Gospodyń Wiejskich ze Zgo- 
rzelic, ob. Rachowiecka. — By­
łoby wstydem dla nas, gdyby 
koła wiejskie pozostały w tyle 
w tej pracy. Nie chcemy ko­
biet, które wyglądają jak lal­
ki, lecz kobiet, które w pracy 
codziennej budują socjalizm. 
My, kobiety wiejskie, stajemy 
z zapałem do tej pracy i wie­
rzymy, że koła TPPR spełnią 
doniosłą rolę w dziedzinie po­
stępu naszej wsi.“

Na temat roli kobiety wiej­
skiej w pracy TPPR mówiła 
również ob. Agnieszka Tobo- 
wa z pow. wołowskiego. Pod­
kreśliła ona szczególne znacze­
nie świetlicy TPPR jako ogni­
ska, promieniującego na całą 
gromadę.

„Kobiety wiejskie muszą so­
bie uświadomić — mówiła ob. 
Tobowa — co dał nam Zwią­
zek Radziecki. Dał nam równo 
uprawnienie, dał nam możność 
kształcenia naszych dzieci, dał 
nam lepsze warunki życia i 
pracy. Toteż Polska Ludowa 
może liczyć na miliony swych 
córek. Będziemy budo\vae dzię 
ki rozwijaniu spółdzielczości 
wiejskiej dobrobyt naszych

Ob. Mroczkowski z Grzyma- 
lina przypomina, jak wielką 
pomoc otrzymała Polska ze 
Związku Radzieckiego, który 
dzielił się z nami chlebem .w 
najtrudniejszych czasach wo­
jennych i powojennych. Trze­
ba tę przyjaźń pogłębiać. Dla­
tego na zjeździe w Legnicy 
zobowiązano się, iż do dnia 22 
lipca w każdej gromadzie po­
wstanie koło TPPR.

Ob. Michał Jurkowski zwró­
cił uwagę na konieczność czuj­
ności. Należy zwracać uwagę 
na to, kto wchodzi do zarzą­
dów kół TPPR ,aby postawić 
tam tylko właściwych ludzi.

Sprawę udziału TPPR w 
akcji, zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim uwy­
puklił w dyskusji ob. Jan Bia­
łas z Kłodzka, który stwier­
dził, że 617 członków tej orga­
nizacji w pow. kłodzkim było 
aktywistami walki o pokój. 
11 z nich zostało wyróżnio-

0 tych, którzy nie podpisali 
Apelu Sztokholmskiego, mówił 
ob. Jan Wronka z Wrocławia.

— Stawiam wniosek — po­
wiedział — aby zjazd ich po­
tępił.

W tym momencie rozległy 
się na sali głośne okrzyki 
„hańba!" Zebrani manifesta­
cyjnie potępili wrogów pokoju 
i PaństWa Ludowego.

O rozwoju TPPR na terenie 
akademickim mówił ob. Kle­

czyński, zwracając uwagę na 
konieczność zachowania jak_ 
najdalej idącej czujności. Oto 
w pewnych kołach akademic­
kich prace TPPR rozwijały 
się źle. Jak się okazało, koła 
te prowadzone były przez stu­
dentów, po prostu nasłanych 
dla celów sabotażowych przez 
dawną „Caritas". Obecnie licz­
ba członków TPPR podniosła

1696 na 6248. Najlepiej pra­
cują koła w Akademii Medycz­
nej, na Politechnice, WSH, 
najgorzej na humanistyce.

Po, dłuższej, dyskusji zebrani 
delegaci uchwalili rezolucję, 
wytyczającą zadania TPPR 
na Dolnym Śląsku.

Do zadań tych należy prze­
de wszystkim zwiększenie ilo­
ści kół w terenie wiejskim, 
zwłaszcza w spółdzielniach pro 
dukcyjnych, większa aktywi­
zacja pracy wśród kobiet, 
wzmożenie kolportażu dzienni­
ka „Wolność" i tygodnika 
„Przyjaźń". Zjazd wezwał 
Film Polski, Polskie Radio, 
teatry, dziennikarzy i litera­
tów do ofiarnej pracy na polu 
upowszechniania zdobyczy na­
uki i kultury radzieckieĵ

W skład nowego zarządu 
TPPR weszli: prezes — prof. 
dr Jakubiec, wiceprezesi — 
prok. Grzegorczyk i red. Bur- 
czak, skarbnik — ob. Dorożyń- 
ski, sekretarz — ob. Gandecki, 
członkowie prezydium — ob. 
ob. Bogacz i Dymek. (zg)

nie zapomni tych, którzy udzie 
lali mu pomocy w czasie woj­
ny rewolucyjnej, w czasie re­
wolucyjnej reformy systemu 
agrarnego, w czasie budownic­
twa ekonomicznego i kultural­
nego, które potrwa jeszcze wie 
le lat. Otwiera się przed nami 
wspaniała przyszłość.

Na arenie międzynarodo­
wej powinniśmy, dla zrealizo­
wania naszego wielkiego celu, 
ściśle zespolić się ze Związ­
kiem Radzieckim, z krajami de 
mokracji ludowej i z wszyst­
kimi miłującymi pokój i demo­
kratycznymi siłami całego świa 
ta. W tej dziedzinie nie może 
być mowy o najmniejszym nie 
zdecydowaniu i wahaniach.

U siebie w kraju powinni­
śmy zespolić różne narodowo­
ści, demokratyczne klasy, de­
mokratyczne partie, u grupowa 
nia i organizacje oraz "wszyst­
kie demokratyczne elementy 
patriotyczne i umocnić wielki 
rewolucyjny, jednolity front, 
który został utworzony i pozy 
skał sobie znaczny autorytet.

Aby umocnić jednolity front 
rewolucyjny — powinniśmy 
stosownie do programu ogólne 
go stosować metodę krytyki i 
samokrytyki. Jest to wspania­
ła metoda, pomagająca każde­
mu z nas w obronie prawdy i 
naprawianiu błędów. Jest to 
jedynie słuszna metoda dla ca­
łego ludu rewolucyjnego, dla 
państwa ludowego.

Wyrażam nadzieję, że róż­
ne narodowości, klasy demo­
kratyczne, demokratyczne par­
tie, ugrupowania i organizacje 
i wszystkie patriotyczne ele­
menty demokratyczne kraju 
przyjmą tę metodę.

W  Ś W IE T L E  D N IA

Drogga, która wsedgae 
do pok op

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna konsekwentnie kro­
czy drogą wiodącą do pokoju, 
do międzynarodowej współpra­
cy narodow, do wymiany gospo 
darczej i kulturalnej, do stwo­
rzenia podstaw szczerości i wza 
jemnego zaufania narodów prag 
nących w pokoju budować swo­
ją przyszłość. Ta polityka zro­
dziła porozumienie zawarte z 
Polską,w którego wyniku zała­
twiono sprawę wytyczenia usta­
lonej i istniejącej granicy na 
Odrze i Nysie oraz uregulo­
wano szereg problemów natury 
handlowej i kredytowo-towa- 

rowej, mających poważne zna­
cznie dla obu układających sie

Umowa z Polska, ustalenie 
szczerych, dobrosąsiedzkich sto­
sunków miedzy krajami połączo 
nymi granicą pokoju i przyjaźni 
nie są jedynym wydarzeniem 
świadczącym o dobrej woli 
i uczciwej polityce Niemieckiej 
"Republiki Demokratycznej. Na­
tychmiast po podpisaniu umo­
wy z Polską, zapowiedziane zo­
stały rokowania z Czechosło­
wacją i Węgrami, a obecnie ro­
kowania te uwieńczone są już 
realnymi wynikami.

Podpisanie deklaracji w spra 
wie współpracy i utrzymania po 
koju oraz podpisanie układów 
ekonomicznych miedzy NRD 
i Republika Czechosłowacką,

sunków panujących miedzy ty­
mi krajami. Po raz pierwszy w 
dziejach przybyła do Pragi dele 
gacja demokratycznego rządu 
niemieckiego, aby oświadczyć 
ludowi Czechosłowacji, że poło­
żono kres propagandzie niena­
wiści, szerzonej przez praski 
militaryzm i faszyzm hitlerow­
ski. Dzisiaj miedzy narodami 
tymi nie istnieją już żadne kwe 
stie sporne, natomiast łączy 
je wspólna wola walki o pokój, 
posjęp i demokrację.

nia z Czechosłowacją, mężowie 
stanu NRD położyli swe pod­
pisy pod umowę z Węgierska

Republiką Ludową, która gwa­
rantuje współpracę, umacniają, 
cą pokój oraz rozwój gospodar­
czy i kulturalny zainteresowa­
nych narodów. Uczynili to peł­
nomocnicy narodów, które 
wszelkimi siłami przeciwstawia 
ją _ się. zakusom imperializmu, 
opierając się na niezłomnej przy 
jaźni ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej.

Poważne znaczenie dla roz­
woju stosunków gospodarczych 
ma również układ handlowy za 
warty między NRD i Bułgarią, 
„który prócz ścisłej współpracy 
naukowo - technicznej przewi­
duje poważne zwiększenie o- 
brotu towarowego, dostawy su­
rowców i artykułów żywnościo­
wych dla Niemiec oraz maszyn, 
urządzeń elektrotechnicznych 
i chemikalii dla przemysłu buł­
garskiego.

Jest rzeczą jasną, że zawarte 
układy są wynikiem polityki 
przyjaźni i pokoju, prowadzonej 
przez Związek Radziecki. Po­
moc kraju socjalizmu przyczy­
niająca się do demokratycznych 
przeobrażeń w Niemczech, spra 
wiła, że w niemieckich masach 
ludowych panuje duch przyjaź­
ni z siłami postępu i socjalizmu.

Te przeobrażenia i pogłębia­
jąca sie przyjaźń narodu nie- / 
mieckiego z wolnymi krajami 
stanowią siłe. która zdolna jest 
przeciwstawić sie planom ame- 
rykańsMch podżegaczy woj- 
jennych w Niemczech.

świadomość polityczna, wo­
la pokoju, dotychczasowe do­
świadczeni narodu niemieckie­
go i zacieśniajace sie więzy przy 
jaźni miedzv Niemiecką Repu­
blika Demokratyczną a innvmi 
narodami należacymi do wielkie 
go obozu pokoju i demokracji, 
któremu przewodzi Związek Ra 
dziecki — oto podstawowe ele­
menty polityki NRD, skupiają­
ce dziś wokół demokratycznego 
rządu NRD dażenia i nadzieje 
coraz szerszych mas ludowych 
narodu niemieckiego po obu 
stronach Łaby.

(Kar)

Nowe zobowiązania produkcyjne
górnikęw w ałbrzyskich

na cześć Święta Odrodzenia
WAŁBRZYCH (SMM). — 

Pierwsze zobowiązania dla ucz 
czenia Święta Odrodzenia pod­
jęły .ostatnio trzy przodujące 
brygady kopalni im. M. Tho- 
reza. Brygada Jana Kreli zo­
bowiązała się zamiast 160 
proc. normy według zobowią­
zania długofalowego wyrobić 
180 proc. normy. Zobowiązanie 
to przyniesie państwu 107,5 ton 
węgla. Brygada Kulczaka pod­
niosła zobowiązania długofalo­
we ze 160 proc. normy na 170 
proc. Zwiększone wydobycie 
tej brygady stanowić będzie 
80,64 ton węgla.

W dniu 15 czerwca br. zor­
ganizowana została w kop. im. 
Thoreza nowa .brygada zespo­
łowa Wilhelma Grzybka, liczą 
ca 16 górników. Ta najwięk­
szą w kopalni brygada zobo­
wiązała się dla uczczenia 
Święta Odrodzenia zwiększyć 
wydobycie i wyrobić normę w 
180 proc., zamiast zadeklaro­
wanych we współzawodnictwie

długofalowym 150 proc. nor­
my. Różnica wyniesie 691,2 
ton węgla.

Łączna wartość zobowiązań 
górników z trzech brygad wy­
nosi 2.257.516 zł.

Do komitetów kopalnianych 
PZPR, rad eakładowych, dy­
rekcji i referatów współzawod 
nictwa w kopalniach napływa­
ją nadal zgłoszenia brygad

zespołowych podejmujących za 
bowiązania. Do najciekawszych 
należy zobowiązanie brygady 
Władysława Pogorzelskiego z 
kop. Mieszko, _ która zobowią- 
zala się przejść do pracy W 
oddziale, opóźniającym dotych­
czas wykonanie planu wydo­
bycia i w trudnych warun­
kach pracy tego oddziału wy­
robić normę miesięczną na li­
piec do dnia 18 lipca. 1

1 i 2 lipca -  konferencje powiatowe
aktywistów obrony pokoju

WROCŁAW. — 26 bm. w sa­
li ORZZ odbyła się wojewódz­
ka odprawa przewodniczących 
prezydiów Pow. Kom. Obr. Po­
koju. Udział w niej wzięli rów 
nież przedstawiciele miejskich 
i gminnych KOP z terenu woje 
wództwa.

Na odprawie wysłuchano spra 
wozdania z posiedzenia Polskie­
go Komitetu Obrońców Poko-

Dyskusja w drugim dniu obrad

ZMP prowadzi młodzież
do walki o realizację planu 6-letniego

Drugi Dzień Obrad II Statu­
towego Zjazdu Miejskiego ZMP 
we Wrocławiu przyniósł dysku­
sję," w której udział wzięło oko 
ło 50 delegatów. Najbardziej 
istotne i zasadnicze problemy 
w pracy organizacji ZMP-ow- 
skiej poruszyli w swych wypo­
wiedziach kol. kol. Lach, Pilar­
czyk, _ Antkowiak, Kurowski, 
Kapciówna, Dziembowski. Mó­
wili oni o osiągnięciach i o po­
pełnianych błędach w pracy. 
Wysuwali przykłady ilobrego 
podejścia do zagadnień młodzie

Słyszało się słowa ostrej i 
zdrowej krytyki. Organizacja 
miejska nie wykazywała dosta­
tecznego zainteresowania odcin­
kiem robotniczym, nie okazywa 
ła pomocy dołowym ogniwom 
ZMP. W wielu wypadkach sa­
me Zarządy Zakładowe czy 
Szkolne pracowały źle i nie do 
ceniały masowych akcji politycz 
nych, które umacniały rolę' ZMP 
wśród całej rzeszy młodzieży.
. Niejednokrotnie zagadnienie 
szkolenia ideologicznego było 
na Kołach źle postawione. W 
rocznej pracy organizacja miej­
ska ZMP za mało okazywała po 
mocy i nie spełniała roli opie­
kuńczej nad Powszechną Orga­
nizacja Służba Polsce.

W dalszych wypowiedziach 
słyszy się też i o znacznych suk 
cesach w pracy organizacyjnej. 
Kol. Kurowski z P. P. B. V z 
dumą mówi o pracy ZMP przy 
PPB. 90 proc. młodzieży pra­
cującej bierze udział we współ­
zawodnictwie — „postanowiliś­
my stworzyć 12 nowych brygad 
produkcyjnych".

Dyskusje reasumuje kol. T. 
Wegner, wiceprzewodniczący 
ZW. Z. M. P. Kol. Wegner 
daje wyraźne przykłady nie­
dostatecznej pracy, jaka 
niekiedy prowadzona była przez 
poszczególne ogniwa miejskiej 
organizacji i naprowadza kon­
kretnymi wnioskami na drogę, 
po której organizacja ZMP we 
Wrocławiu dojść może do co­
raz to lepszych wyników w pra

Nasze bojowe zadanie — mó­
wi kol. Wegner — to zdobywa­
nie coraz to nowszych pozycji 
wśród młodzieży i utrzymywa­
nie ich, — to zdobywanie mło­
dzieży dla planu 6-letniego.

Nieodzownym warunkiem dla 
dalszego rozwoju naszej organi­
zacji jest rozszerzenie szkolenia 
ideologicznego na wszystkich 
ogniwach organizacji, przycho­
dzenie z dobrą i częstą pomocą 
Zarządom Zakładowym i Szkol­
nym, częstsze analizowanie pra

Po wyborach kandydatów do 
Zarządu Miejskiego ZMP oraz 
kandydatów na delegatów na 
Zjazd Wojewódzki ZMP, Zjazd 
powziął uchwałę, która, poprzez 
jej realizację, ulepszy prace 
miejskiej organizacji ZMP.

Opierając się na bogatym 
doświadczeniu naszej opie­
kuńczej awangardy klasy ro- 
rotniczej — Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, 
przy jej boku i pod jej kierow­
nictwem, poprowadizimy cała 
młodzież wrocławska pod sztan 
darami ZMP do szybszej reali­
zacji planu 6-letniego, planu bu 
dowy podstaw socjalizmu w

Polsce^— brzmią ostatnie słowa

Uchwała zastała jednogłośnie 
przyjęta. Późnym już wieczo­
rem ogłoszono wyniki głosowa­
nia. Do Zarządu Miejskiego 
ZMP weszło 25 delegatów, a na 
Zjazd Wojewódzki ZMP wybra­
no 47 delegatów. Nowe prezy­
dium Z. M. Z. M. P. ukonsty­
tuowało się w następującym 
składzie: przewodniczącym wy­
brany został kol. Olesiński Zdzi 
sław, b. przewodniczący ZM 
ZMP. Członkami prezydium zo­
stali kol. kol. Szarewicz T„ Ra­
domski K., Śledzik Janusz. Ku­
siak L., Skrężyna J., Wardak B„ 
Cisowski S., Wasikiewicz J.

Odśpiewaniem Hymnu ŚFMD 
Obrady II Statutowego Zjazdu 
ZMP zamknięto. (Pai.)

ju w Warszawie, po czym omó­
wiono szeroko przygotowania, 
związane z kampanią sprawoz­
dawczą z akcji zbierania pod­
pisów pod Apelem Sztokholm­
skim. Ustalono, ie w dniach 1 
i 2 lipca Pow. Kom. Obr. Po­
koju zwołają konferencje ak­
tywów powiatowych.

W każdej takiej konferencji 
weźmie udział około 300 przed 
stawicieli „trójek", członkow 
KOP, przedstawicieli organiza­
cji społecznych oraz osób, któ­
re aktywnie pracowały w kam­
panii zbierania podpisów. Na 
konferencjach szczególnie sze­
roko bedzie reprezentowany 
aktyw wiejski. i

Celem posiedzeń będzie zmo­
bilizowanie społeczeństwa do no 
wych zadań, do politycznej o- 
ceny kampanii zbierania podpi 
sów oraz zorganizowanie akcji 
sprawozdawczej.

Akcja ta związana jest ściśle 
z przygotowaniami do Polskie­
go Kongresu Obrońców Poko­
ju, który odbędzie się 1 wrze­
śnia br. w Warszawie.

Moskwa. 28 czerwca nastą­
pi otwarcie sesji naukowe] 
Akademii Nauk ZSRR i Aka 
demu Nauk Lekarskich. Na 
sesji tej zostanie omówiono 
epokowe znaczenie prac Pa­
włowa z dziedziny fizjologii, 
oraz wypływające z tych prac 
wnioski dla nauki współ-, 
czesnej. (w) ----

Zamach podpalaczy
zakończy! się fiaskiem

BERLIN. (PAP) Urząd in­
formacji Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej donosi, że 
w ub. czwartek nocą w lokalu 
klubowym Związku Kultural­
nego Odrodzenia Niemiec 
(Kulturbund) w demokratycz­
nym sektorzac Berlina wybuchł 
pożar, który udało się zlokali­
zować dzięki natychmiastowej 
akcji pracowników i straży 
ogniowej.

Dochodzenia wykazały, że 
pożar powstał skutkiem pod-

palenia, a ślady prowadzą da 
kół zbliżonych do zachodmo- 
berlińskiego „Kongresu Wol­
ności Kulturalnej", którego or­
ganizatorem jest amerykański 
szpicel policyjny Melwin La*

^Urząd informacji stwierdza, 
że widocznie prowokatorzy a- 
merykańscy, organizujący ten 
tzw. kongres, zamierzali znisz­
czyć gmach Kulturbundu; kt 
ry jest ośrodkiem skupiający™ 
postępowe koła intelektualne? I
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lowe, bojowe kadry zadecydują o zwycięstwie
fowe zadania, które przed 
są robotnicza i pracują- 
h chłopstwem postawił Pre 
lent Bierut, znalazły odbi- 
j na rozszerzonym plenum 
sądu Wojewódzkiego
fh we Wrocławiu. Działa-

terenowi podzielili się 
limi doświadczeniami, a 
(oski — wypływające z dy 
jisji — zmobilizowały wo- 
fódzki aktyw ZSCh do dal 
p pracy i walki.

D ośw iadczen ia  
przodujących kół
Posłuchajmy, co mówi pre- 
I Zarządu Powiatowego 
ICh w Legnicy ob. Stani- 
jff Bączek:
r W grudniu ub. r. Zarząd 
Wiatowy ZSCh w Legnicy, 
porozumieniu z partiami po 
tycznymi, opracował plan 
jałania na odcinku spółdziel 
produkcyjnych. Z konkret 

nni zadaniami zaznajomio- 
aktyw powiatowy i powia 

h  radę kobiecą ZSCh. W 
jrę dni potem przeniesiono

twały i wytyczne Zarządu 
riatowego na szczebel 
loinny, gdzie odbyły się ze- 

tania zarządów gminnych z 
Iziałem gminnych rad kobie 
reh i aktywu młodzieżowe 
|zmp.
I- Ale to , były czynności 
(stępne — informuje zebra­
ch ob. Bączek. — Punkt 
■żkości przenieśliśmy na te 
ula gromadzkie, które w do- 
chczasowej pracy wyróżnia 
się czy to przy organizacji 

up producentów t hodow­
ać, komitetów członkow- 
ich, czy żywotnością świetli 
lub koła sportowego. Ta- 

ih gromad naliczyliśmy w 
iszym powiecie 34. Zarząd 
wiatowy zainteresował się 
lobiście członkami zarządów 
M gromadzkich i wychodząc 
założenia, że każdy aktywi 
l ZSCh — zwolennikiem 
lółdziolczośei produkcyjnej, 
)konał niezbędnych przesu 
ięć personalnych. W wytypo 
anych gromadach uzyskali- 
ny bojowe zarządy, w któ- 
rch znaleźli się najlepsi ma 
i średniorolni chłopi, któ- 

Izy nie zawiedli w walce. 
Prezes Bączek wskazał kon 

tretne fakty, jak mało i śred 
korolni chłopi w gromadzie 
ffilczyce wyprosili z zebrania 
pałożycielskiego spółdzielni 
iogaczy i kombinatorów, bra 
a Orłowskich, znanych w gro 
Badzie wyzyskiwaczy wdów, 
którzy chcieli żerować na na 
pności najmniej uświado­
mionych rozpowszechnianiem 
takich bzdur, że chłopu na- 
aka i spółdzielnia nie potrzeb 
pa do rozrzucania gnoju.
I A w gromadzie Janowice, 
rm. Ruja, małorolna chłopka 
Gierczakowa, aktywistka 
fcSCh, zdemaskowała żonę soł 
pa, Młynkową, która na ze­
braniu założycielskim krzyczą 
B pod adresem założycieli 
Ipółdzielni:
I — Ogłupiacie nas 1 oszuku 
fecie! Najpierw dajecie zię­
bię. a potem zabieracie.
I Gdy prelegenci szeroko wy 
paśnili, że członkowie spół­
dzielni pozostają właściciela­
mi swego gruntu, a wstąpie- 
pe do spółdzielni jest dobro­
wolne i tylko dobrowolne, za 
brała głos Gierczakowa. Przy 
pomniała zebranym, w jaki 
sposób spekulacją i wyzy- 
ikiem — Młynkowie dorabia 
li się majątku, koni, krów. Ku 
laczka, napiętnowana i zdema 
jikowana, musiała wraz z mę 
!żem opuścić zebranie.

Doświadczenia przodujących 
kół gromadzkich ZSCh powia

Zw. Samopomocy Chłopskiej na Dolnym Śląsku 
w walce o spółdzielczość produkcyjną

tu legnickiego, świdnickiego i 
ząbkowickiego, wskazują nam 
na dobre rezultaty w dziedzi­
nie walki o spółdzielczość pro 
dukcyjną, gdy kolo gromadź 
kie. ZSCh staje sie komitetem 
założycielskim spółdzielni, jej 
aktywnym agitatorem i orga­
nizatorem.

Plenum Zarządu Wojewódz 
kiego stwierdziło, że w po­
wiatach, objętych akcją zakła 
dania spółdzielni produkcyj­
nych, koło gromadzkie ZSCh 
uważać trzeba za szkołę, przy 
gotowującą mało i średniorol 
nych chłopów do zrozumie­
nia i przyjęcia wyższych, spół 
dziełczych form gospodarki 
rolnej.

Kobiety z Kół Gospodyń 
Wiejskich oddają wielkie usłu 
gi w sprawie zakładania spół 
dzielni, jeżeli aktyw ZSCh, 
odpowiedzialny za pracę 
wśród kobiet na wsi, otoczy 
je należytą opieką i zmobili­
zuje do nowych zadań.

Kobiety w ie jsk ie  
tęsknią  

do lepszego  życia
W Gądkowie, pow. legnic­

kiego, aktywistka KGW, 
Kwiatkowska, wystąpiła na 
jednym z zebrań, poprzedzają 
cych zorganizowanie komitetu 
założycielskiego spółdzielni i 
powiedziała prostymi słowa­
mi co czuła:

— Nie mamy nic do stracę 
nia, kobiety, a wszystko do 
zyskania. Nam spółdzielnia 
niesie nowe, lepsze życie! Do 
syć tej mordęgi i niewoli w 
jarzmie. I my, kobiety, nare­
szcie będziemy ludźmi.

Swoją płomienna wiarą 
Kwiatkowska porwała inne ko 
biety Po jej wystąpieniu zor 
ganizowano komitet założy­
cielski, a następnie spółdziel 
nię, która walcząc z kułaka­
mi, wkroczyła na nową, spo­
łeczną drogę gospodarowania.

W gromadzie Wądroże Wiel 
kie jako pierwsza zadeklaro­
wała przystąpienie do spół­
dzielni ob. Katarzyna Noga.

Przykłady takie można by 
mnożyć. Świadczą one o ist­
nieniu niespożytej siły na 
wsi — chłopek pracujących, 
tęskniących do lepszego życia. 
Uruchomienie tych sił — to 
podstawowe zadanie ZSCh, 
pracującego za pośrednic­
twem Kół Gospodyń Wiej­
skich.
! Na plenarnym posiedzeniu

postawiono wydziałowi kadr 
Zarządu Wojewódzkiego
ZSCh szereg konkretnych za 
rzutów — że nie ma kontak 
tu z terenem, że ugrzązł w pa 
pierkach. Jednak nie w pracy 
wydziału kadr leżało główne 
zlo. Należy dopatrywać się go 
w stylu pracy organizacyjnej, 
w niewłaściwym stylu pracy 
wszystkich instancji.

— Mamy 3,500 kierowni­
ków grup producentów i ho­
dowców na terenie wojewódz 
twa. W tej liczbie około 300 
bardzo aktywnych i wyróżnia 
jących się, a mimo to nasz fa 
chowy organizacyjny aparat 

instruktorów rolnych w 10 po 
wiatach jest zdekompletowa 
ny — stwierdził sekretarz Za

Dr Stanisław  W alczak

Wrocławska Wyższa Szkoła Ekonomiczna
czeka na młodzież

W świetle zadań, jakie IV Ple 
num postawiło przed Partia, 
przed całym narodem w walce 
o kadry, tegoroczna akcjarekru 
tacji i doboru kandydatów na 
wyższe uczfelnie nabrała szcze­
gólnego znaczenia. ,

Potrzeba dostarczenia gospo­
darce narodowej wysokowy- 
kwalifikowamych, przystosowa­
nych do życia młodych ekono­
mistów , stanowi ważny wyci­
nek tego szerokiego, ogólnego 
zagadnienia.

PRZEŻYTEK 
I ANACHRONIZM 

Właściwy dobór kandydatów 
— to jednak dopiero cześć za­
dania. Dalsze niemniej ważne 
zadanie ma do spełnienia! wyż­
sza uczelnia. I dlatego walka o 
postępową treść nauczania, o 
nasycenie pracy naukowej i dy­
daktycznej wyższych uczelni w 
Polsce treścią ideologiczna, wy­
nikającą z potrzeb pracy i wal­
ki klasy robotniczej, to równie 
doniosłe zadanie na froncie wal 
ki o nowe kadry.

Niedomagania na tym odcin­
ku występują seczególnie jaskra 
wo, jeśli idzie o szkoły wyższe 
typu ekonomicznego, a w ślad 
za tym wyrażają sie poważny­
mi brakami. odnowiednio przy­
gotowanych kadr młodych eko­
nomistów.

Przestarzałe programy naucza 
nia t. zw. Wyższych Szkół czy 
Akademii Handlowych, a w tej 
liczbie Wyższej Szkoły Handlo­
wej. we Wrocławiu — żywcem 
przeniesione z okresu Polski 
przed wrześniowej — stały sie w

Polsce Ludowej przeżytkiem i 
anachronizmem. \

Nic też dziwnego, żę absol­
wenci tego rodzaju szkół nie od 
powiadają żadną miarą wymo­
gom przygotowania do pracy w 
nowych warunkach ustrojo­
wych. Zrozumiała też była nie­
chęć postępowej młodzieży do 
wstępowania do tego typu uczel

Jakim wymogom winny od­
powiadać wyższe uczelnie eko­
nomiczne. ażeby spełniały wła­
ściwie i pożytecznie swą misie 
w Polsce Ludowej?

NAUCZANIE SŁUŻY 
POTRZEBOM ŻYCIA 

Będą one mogły spełnić swoje 
zadanie wtedy, gdy nauczanie 
młodzieży służyć bedzie potrze 
bom życia, a zdobyta przez mło 
dzież wiedza stwarzać bedzie 
dla niej oręż w przyszłej pracy 
zawodowej.

W tym kierunku idzie wpro­
wadzana iuż w bieżącym roku 
akademickim reforma studiów 
ekonomicznych, m. in. także i 
we Wrocławskiej Wyższej Szko 
le Ekonomicznej (daw. W.S.H.).

Gruntowna przebudowa pro­
gramu nauczania, wprowadzona 
już z nowym rokiem akademic­
kim, eliminuje wszystko to, co 
było dotąd przeżytkiem, stawia 
jąc sobie za cel, by nauczanie 
stało sie narzedziem, ułatwiają­
cym wychowankom włącznie 
się do .budowania socjalizmu w 
Polsce na konkretnych odcin­
kach pracy zawodowej.

Przygotowania uruchomienia 
już w nadchodzącym roku aka­
demickim trzech kierunków 
studiów na Wrocławskich W. 
S. E., a to: inwestycyjno-budow 
lanego, finansowego, handlu wew 
netrznego — stanowią poważny 
krok na drodze powiązania stu­
diów ekonomicznych na naszej 
uczelni z palącymi potrzebami 
życia w określonych dziedzinach 
gospodarki w Polsce. Realizacja 
programu przyczyni sie do za­
pełnienia poważnych braków w 
zakresie wykwalifikowanych 
kadr.

Równolegle z przebudowa pro 
gramów i treści naliczania zmie 
Jlić sie winien stosunek samej 
młodzieży do studiów ekono­
micznych.

Na Wyższej Szkole Ekono­
micznej winna znaleźć sie mło 
dzież najlepsza, młodzież pocho 
dzenia robotniczo - chłopskiego, 
która przeszła pewien staż pra­
cy w produkcji, co przy wciąg­
nięciu do pracy dydaktycznej 
pracowników produkcji — da 
gwarancje, że nauka pobierana 
na W. S. E. służyć bedzie istot­
nie potrzebom życia.

Zerwanie z pozostałościami 
nauki burżuazyjnej, odrzucenie 
■wszelkich jej przejawów w nau 
czaniu, nasycenie całego progra 
mu polityczną treścią — to za­
danie, jakie stawia sobie W.S.E. 
na progu nowego roku akade­
mickiego.

NA DRODZE 
DO SOCJALIZMU

Gwarancja wypełnienia tych 
zadań jest taki dobór wykładów 
ćów, by byli oni nie tylko teóre 
tycznie przygotowani, ale orga­
nicznie i uczuciowo związani z 
ideałami marksizmu-leninizmu, 
aby wierzyli w to co głoszą i da 
wali temu wyraz swoją posta­
wa życiowąi a nie tylko z ka­
tedry.

Treść bowiem nauczania zwia 
zana być musi ściśle z zadania­
mi, którym nauka służy. A za­
dania te są jasne: budowa fun­
damentów socjalizmu w Polsce. 
realizacja_ drogi nakreślonej 
przez twórców marksizmu-leni- 
nizmu i budowniczych pierwsze 
go w świecie państwa socjali­
stycznego.

Tak słuchacze, jak i wykła­
dowcy w swojej pracy dydak­
tycznej i naukowej musza mieć 
na uwadze słowa Lenina, że 
„najbardziej głębokim, wszech­
stronnym i szczegółowym po­
twierdzeniem i zastosowaniem 
teorii Marksa — jest nauka 
ekonomiczna".

W pracy swojej korzystać be 
dziemy z doświadczeń i osiąg­
nięć przodującej nauki radziec­
kiej, które przekonują nas, że 
nauczania wiedzy ekonomicznej 
nie można odrywać od treści 
społeczno - gospodarczej przeży 
wanego okresu, lecz wiązać je

Tak pojmując swoją role, Wro 
cławską Wyższa Szkoła Ekono­
miczna czeka w nadchodzącym 
roku akademickim na młodzież, 
aby wspólnie z nią spełnić swo­
je zadania.

Warto dodać, że w związku z 
upaństwowieniem uczelni, opła­
ty czesnego będa zniesione. Za­
pisy odbędą sie w terminie obo­
wiązującym dla wszystkich wyż 
szych uczelni.

W prost nie chciało się w ierzyć oczom ,..

Jan Sendek z Wilczkowa
mówi o podróży po Zw. Radzieckim

Ob. Jan Sendek, przewodni­
czący spółdzielni produkcyj­
nej w Wilczkowie podzielił się 
z nami wrażeniami ze swego 
pobytu w Związku Radziec-

— Nasza wycieczka zwiedzi 
ła liczne kołchozy, sowchozy 
i stacje maszynowe, gdzie za­
poznaliśmy się z osiągnięcia­
mi rolnictwa radzieckiego. Zro 
zumieliśmy - tam jeszcze lepiej 
wyższość pracy zespołowej nad 
pracą indywidualną.

Rolnictwo radzieckie jest 
całkowicie zmechanizowane. 
Maszyna wyzwoliła człowieka, 
który dawniej musiał ciężko 
harować. Dziś kołchoźnicy 
mają czas na naukę, czy roz­
rywką kulturalną.

W Rosji carskiej orano dre­
wnianymi sochami, dziś uży­
wa się tam najnowocześniej­
szych maszyn. Dawniej biedni 
chłopi zaprzedawali swe dzieci 
kułakom, którzy wyzyskiwali 
tę tanią siłę roboczą. Dziś 
dzieci chodzą do szkół i kształ

cą się. Dawniej z hek­
tara zbierano po 4—8 kwinta­
li pszenicy. Obecnie w ciągu 
roku kołchoz „Droga do ko­
munizmu" podniósł zbiór z 30 
kwintali na 40 kwintali z hek-

Wprost nie chciało się wie­
rzyć własnym oczom. Widzieli 
śmy wspaniały kołchoz, w któ 
rym zbierano do 220 kwintali 
kukurydzy z hektara. Odbywa 
się wielkie przeobrażenie przy­
rody i na dawnyeh pustyniach 
dojrzewają dziś winogrona.

Z rolnictwem radzieckim ści 
śle współpracują uczeni i in­
stytuty naukowe, powiązane z 
doświadczeniami kołchozów. 
Dzięki tej pomocy uprawia się 
już pszenicę krzaczastą, da­
jącą nieprawdopodobny, jak by 
się dawniej wydawało, zbiór 
100 kwintali z hektara.

Ob. Sendek mówi z entu­
zjazmem o wspaniałych osiąg­
nięciach w zakresie zalesienia

— Są już kołchozy, które

wykonały 15-letni plan zalesie­
nia kraju. Powstały wielkie 
pasy lasów chroniących pola 
przed wiatrami pustynnymi. 
Inne kołchozy w ciągu trzech 
lat wykonały 50 procent sta­
linowskiego 15-letniego planu 
zalesienia.

Rolnictwo otoczone jest naj- 
staraftniejszą opieką. Kołcho­
zy otrzymują elitarne ziarno. 
Naukowe badania pozwoliły 
też na znaczne podniesienie wy 
dajności krów. W kołchozie 
„Józef Stalin" przeciętna wy­
dajność krów wynosi 4.000 li­
trów mleka.

Widzieliśmy też wspaniałe 
życie Moskwy, jej muzea, in­
stytuty naukowe, metro. Oglą­
daliśmy kanał Moskwa—Woł­
ga. Doprawdy, była to wyciecz 
ka, o której nie zapomnimy do 
końca życia.

Będziemy teraz dzielić się 
doświadczeniami, które zdoby­
liśmy w Związku Radzieckim, 
aby budować w Polsce nową 
wieś. (z-g).

rządu Wojewódzkiego ob. Kra 
jewski. — Nieobsadzone w 
wielu wypadkach są też eta­
ty powiatowych inspektorek 
KGW, a przecież mamy wspa 
niały aktyw kobiecy w tere-

O czym świadczą te fakty?
Odpowiadając na to pyta­

nie, sekretarz Zarządu Woje 
wódzkiego ZSCh stwierdza, ża 
zarówno Zarząd Wojewódzki, 
jak i powiatowe — nie prowa 
dziły odpowiedniej polityki 
kadr, nie dostrzegały ludzi w 
terenie, nie utrzymywały z ta 
renem żywej, codziennej wię • 
zi, nie zadały sobie trudu, a- 
żeby bliżej poznać realizato­
rów planów gospodarczych, 
kulturalno-oświatowych i in­
nych naszych poczynań w te-

Plenum Zarządu Wojewódz 
kiego ZSCh we Wrocławiu, 
wykonując uchwały III Kon 
gresu i uchwały ostatniego ple 
num Zarządu Głównego, po­
stawiło na pierwszym miejscn 
w planie swych prac troskę 
o nowe. bojowe kadry, wyła 
niające się z mas pracującego 
chłopstwa, kadry uzbrojono 
w znajomość praw rozwoju 
społecznego 1 walki klasowej, 
kadry, które upowszechnią 
doświadczenia przodujących 
kół ZSCh w walce o spółdziel 
czość produkcyjna i zadecy­
dują o zwycięstwie.

Jan Dąbek

(Łodziannif, jjitm

Lektura 
w tramwaju

Do tramwaju nr 5 wsiadł
na Ciążynie znany _ reporta­
żysta wrocławski, który rozło­
żył gazetę i  począł ją czytać. 
Po pewnym czasie dziennikart 
rzucił okiem na siedzącego na 
przeciwległej ławce pasażera. 
Uśmiechnął się lekko — i jak 
zauważyłem z zadowoleniem.

Tramwaj przejechał ulicą 
Krakowską, Traugutta, dotarł 
do Rynku. Nasz reportażysta 
nie poruszył się z miejsca. Na­
wet nie przewrócił gazety na 
drugą jej strony jak to, zwy­
kli robić ludzie'  po przeczytać 
niu jednej kolumny.

Uśmiechał się tylko z corat 
większym zadowoleniem.

Wóz tramwajowy minął Ry 
nek i zbliżał się do Pilczyc. 
Wreszcie w Pilczycach doje­
chaliśmy do przystanku koń­
cowego.

Tu reportażysta wysiadł, 
jak również opuścił wóz pasa­
żer, siedzący na przeciwległej

— Dzień dobry panie Janie
mówię do reportażysty, — 

pan zapewne do Pilczyc po re­
portaż?...

— Gdzie tam... miałem wy­
siąść w Rynku, tylko, widzi 
pan, ten pasażer naprzeciwko 
tak był zagłębiony w czytaniu 
mojej gazety, — ii  nie chcia­
łem mu przerywać tak zajmu­
jącej lektury.

— A co czytał ten pasażerf
— Oczywiście mój reportaż!
W tej chwili zbliżył się do

nas nasz towarzysz podróży. 
Zagadnął nieśmiało mego roz­
mówcę.

— Przepraszam, czy pan 
przypadkiem nie jedzie do Lei 
mcy, gdyz jeszcze me przeczy­
tałem tego arcyciekawego re­
portażu do końca.

Dziennikarz zawahdł się. 
Po chwili machnął ręką.

— Dobrze jadę do Leśnicy. 
Czego się nie robi dla upow­
szechnienia czytelnictwa !...

. (Grot.)

Jeleniogórskie w ieczory teatro ine

Zielone spodnie don Gila
[ To nie „Zielony Gil“ winien 
widnieć w tytule komedii Tirso 
de Moliny, alias mnicha hisz­
pańskiego Gabriela Telleza, 
Ucznia wielkiego Lope de Vegi: 
'Właściwy tytuł winien brzmieć: 
Caramanchel. Caramanchel — 
postać, wyieta jakby żywcem z 
komedii Szekspira. Caraman­
chel — wesołek, błazen i filo­
zof, kryjący głęboką mądrość 
życiową w zręcznym dowcipie, 
rzucający z uśmiechem na 
ustach najstraszliwsze oskarże­
nia pod adresem feudalizmu, 
dumnych, głupich hidalgo i ro­
mantycznych donn.
.Jeśli Calderon nie przyznałby 

sie do „Księcia niezłomnego" w 
adaptacji i przekładzie Juliusza 
Słowackiego, tak „Zielony Gil“ 
Juliana Tuwima przewyższa 
*nacznie oryginał. Równie piek- 
nie brzmiącego wiersza, równie 
finezyjnego, lekkiego dialogu, 
równie melodyjnej, czarującej 
Prozy próżno szukać we wsoół- 
jzesnej dramaturgii: „Zielony
Gil“ potrafi oczarować widza

jeśli nie baśniową przygoda, to 
.̂urokiem piosenki, jeśli nie za"- 

'bawnymi perypetiami bohate-' 
rów, to maestrią jeżyka. Dziw­
ne to, że prawdziwe piękno ję-

ro na spektaklu dawnego, hisz­
pańskiego autora.

Komedia hiszpańska, hiszpań­
ski dramat miesza w sposób 
specyficzny realizm wydarzeń z 
baśniowością. Życie jest dla bo­
haterów Lope de Vegi czy Tir­
so de Moliny, Calderona de la 
Barci czy nawet Federica Garcii 
Lorca — snem tylko, a sen — 
życiem. Realizm i baśniowość 
stapiają̂  sie w konglomerat, do­
puszczający istnienie nonsensu 
— więcej, bazujący na nonsen-

I nie wiadomo, czy przyczyn 
tego należy szukać w ognistym
i romantycznym charakterze lu­
du hiszpańskiego, pierwszego 
odbiorcy i twórcy sztuk teatral­
nych, czy w ustawicznej walce 
tego dzielnego narodu z inkwi­
zycją i karabinierami caudilla.

z chciwymi mnichami i z tajną 
policją dyktatora, walce, wywo­
łującej przed oczy marzenia o 
innym, lepszym świecie.' a na 
policzki rumieńce wolności.

Nie wiadomo: wpływa na to 
klimat, domieszka krwi maure­
tańskiej, czy — najpewniei — 
struktura społeczna, ucisik spo­
łeczny, krzywda społeczna, ro­
dząca takich bojowników o wol 
ność, jak Dolores Ibarruri, ta­
kich poetów, jak Cerwantes czy 
Calderon, takich bohaterów, jak 
Federico. Garcia Lorca. takich 
wreszcie wesołków, błaznów, a 
zarazem nieustraszonych synów 
ludu, jak Caramanchel.' 
Caramanchel — postać wyieta 
żywcem z ogni rewolucji — Ca­
ramanchel, czy jego syn, albo 
wnuk — stał pewnie na baryka 
dach Madrytu w trzydziestym 
szóstym, umierał za wolność 
Hiszpanii w czterdziestym dzie­
wiątym, kpił z czołgów USA w 
pięćdziesiątym. To nie przesa­
da. to hołd, złożony ustami Tir­
so de Moliny. czy Tuwima, ge­
niuszowi narodu, jeffo najlep­
szym synom, których domem 
jest ulica Madrytu, dachem — 
niebo Andaluzii, tańcem — car- 
magnola wokół stosów rewolu­
cji, czapką — frygijką.

Ten syn południa skupia na 
sobie uwagę, uśmiech i życzli­
wość widowni. On awansuje 
bzdurną i lekkostrawną kome­
die frywolnego mnicha do rzę­
du trafnych osądów epoki, do 
szeregu sztuk, w których kryją

ki społecznej, a co za tym idzie 
— społecznego buntu.

Caramanchel — jak sam mó­
wi — jest fagasem, lokajem, 
sługa don Gila w zielonych spod 
niach. albo donny Gilii — jak 
wolicie — sprytnej dziewczyny, 
snującej splot intryg, aby schwy 
cię w sidła wiarołomnego ko­
chanka. Pp dłuższym okresie 
bezrobocia, spowodowanego tak 
że lenistwem, Caramanchel ra­
dośnie wita okazie łatwego za­
robku. Kpi z zubożałych, ale 
śmiesznie zarozumiałych hidal-

don Ricardo, wyśmiewa nade- 
tego starego lisa — don Anto­
nia, ojca pieknej Inez, parska 
w kułak, patrzac na te wszyst­
kie tokowania i karesy, intrygi 
i zabiegi łowców posa?u bądź 
niewolników serca i ciała.

W jego uśmiechu, w ciętym 
żarcie odsłania się cała nicość 
i podłość tego świata grandów 
i Don Kichotów: jego uśmiech

zrzuca maskę z fałszywej po­
bożności ojców molierowskich 
świętoszków, z zachłanności, z 
„honoru", który jest wyświech­
tany, jak kubrak na grzbiecie 
błazna. Caramanchel kpi z uczo- 
ności mnichów, z rzekomei bez­
stronności , inkwizycji, podrwi­
wa nawet trochę ze szlacheckie 
go Boga, łaskawego tylko dla 
bankierów i dobrze urodzo- 
rWrh

Momenty krytyczne wnosi 
także sam bufon i szalbierz — 
don Martin, wnosi bliski krew­
ny Sancho Panchy — Osorio, 
sługus don Martina. Aż po akt 
ostatni — oszałamiająca piek- 
nem i wprawiającą w osłupie­
nie nonsensem scenę kolejnych 
serenad rzekomych i prawdzi­
wych zielonych Gilów pod bal­
konem pieknei Inez — widzi­
my, jak splatają sie i rozdziela­
ją dwie wyraźne intrygi, dwa 
oblicza komedii Tirso de Moli­
ny — intryga miłosna i Pier­
wiastek satyryczny. Tak kpić, 
łącząc drwinę z gniewem, a na­
miętność hiszpańskiej krwi z 
uśmiechem — mogli tylko wiel­
cy mistrzowie siedemnastego 
stulecia, uczniowie Lope de Ve- 
gi, kuzyni Szekspira, dziadko­
wie Moliera.

Jerzy Sobieraj odniósł praw­

dziwy triumf dzięki swojej krea 
cji Caramanchela. Objawił sie 
w całym talencie scenicznym, 
przy czym spotęgował wrodzo­
ną vis comica akcentami zjadli­
wej ironii, pokrytej dobrodusz­
nym uśmiechem błazna. Jego 
wycieczki w głąb widowni pmoż 
liwiły nawiązanie bezpośredniej 
łączności z publicznością. Dru­
gą — równie poważna rolą don 
Gila, alias donny Diany — od- 
mosła sukces Zuzanna Łoziń-

W pozostałych rolach wyróż­
nili się: Marian Gamski jako 
don Martin, Witold Michalski 
jako Osorio, donna Inez — Ta­
mara Ojdanowska, don Ricardo 
— Stefan Rybarczyk i donna 
Clara — Irena Orzecka. Thiel- 
mannowi tym razem „nie leża­
ła" jego rola don Antonia.

Reżyseria Pawła Bema poszła 
raczej w kierunku wydobycia 
akcentów społecznych sztuki, za 
co należy mu sie uznanie. De­
koracje Tadeusza Raikowskiego 
proste i pomysłowe: słabiej wy­
padła ilustracja muzyczna, I** 
również wstawM baletowa.

„Wodewilowa specjalizacja" 
wychodzi, lak dotąd. Teatrowi 
Jeleniogórskiemu na dobre.

Leszek Golińsld
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AKADEMICKIE
Wrodaw, czerwiec 1950 r.

Kończy się rok akademicki
Spójrzmy wstecz. Zamyka­

jąc jakiś etap pracy, zwykle 
ocenia się jego osiągnięcia i 
analizuje błędy, aby uspraw­
nić w ten sposób przyszłą 
j pracę. My, wrocławscy stu­
denci, kończymy właśnie wa<- 
jżny etap w naszym życiu — 
dobiega końca rok akademie 
'ki.

A więc spójrzmy wstecz. 
(Wiosną br. powstało Zrzesze­
nie Studentów Polskich. Ta

organizacja, obejmująca wszy 
stkich studentów naszego kra 
ju, ma wielkie zadanie do wy 
pełnienia. Ma prowadzić wal 
kę o realizację Plany 6-letnie 
go na odcinku akademickim; 
wraz z ZAMP-em. czołowym 
oddziałem młodzieży studiują 
cej, ma kierować ta walką, 
organizować studentów do re 
alizacji planów produkcyj­
nych, a więc do wzmożonej 
nauki, do terminowego ukoń

W  góry, nad m orze, nad jeziora
Fcldcd fedzfemyRa wypoczynek?

Tegoroczne wczasy akade­
mickie obejmą ogółem 1.1X3 
studentów ze środowiska wro­
cławskiego. Z tej liczby 735 
osób wyjedzie na studenckie 
obozy letnia, 333 — na obozy 
zdrowotne i 45 osób na obóz 
Epdrtowy.

Obozy letnie dla studentów 
wrocławskich zorganizowane 
zostały w Dziwnowie (nad mo 
rzem), w Derczewie (pow. 
Myślibórz, woj. szczecińskie), 
w Skoszewie (pow. Pyżyce, 
woj. szczec.), w Kleczewie 
(pow. Kwidzyn woj. gdań­
skie), w Chronowie (pow. Susz 
Iława, woj. olszt.), w Wy- 
włoczce (pow. Zamość woj. lu­
belskie), w Podegrodziu (pow. 
Nowy Sącz, woj. krak.), w 
Bogdańczowicach (pow. Klucz- 
i.borek, woj. wrocł.), w Rost- 
ltowie (pow. Ząbkowice, woj.

Studenckie ośrodki zdrowot­
ne, do których wyjadą studen­
ci wrocławscy, mieścić się bę-

K ron ik a
^ u d e n o k a

•  Brak wentylatorów doku­
cza studentom w stołówce mie­
szczącej sie w Pawilonie Ga­
stronomicznym. Może jest jed­
nak na to jakaś rada?

•  W wyniku pierwszego (mie 
ińecznegoj etapu współzawodnik 
twa miedzy redakcjami okręgo­
wymi „Po prostu", redakcja 
okręgowa „Po prostu" z Wro­
cławia zajęła II miejsce za Lu­
blinem i przed Krakowem, ilo- 
fccią 225 punktów.

•  Od 6 do 22 bm. zgłosiło sie 
w Biurze Informacyjnym ZAMP 
400 absolwentów szkół średnich. 
Obserwuje sie znaczne zaintere 
sowanie Wyższą Szkoła Peda­
gogiczną, która po raz pierwszy 
zostanie otwarta na terenie Wro 
cławia z nowym rokiem akade­
mickim, oraz Wyższą Szkołą

' •  W okresie ferii letnich bę­
dą bez przerwy czynne stołówki 
akademickie Nr. 1 przy ul. Szew 
skiej i Nr. 2 przy ul. Wojciecha 
s Brudzewa.

•  Treningi sekcji pływackiej 
'AZS-u w okresie wakacji od­
bywać sie będą codziennie na 
basenie Stadionu Olimpijskiego 
w godzinach 18—20. Na miejscu 
przyjmuje się zapisy nowych

■ członków.

dą -w Międzyzdrojach (nad 
morzem), w Świeradowie, 
Szklarskiej Porębie i Kowa­
rach (Dolny Śląsk).

Obóz sportowy mieścić się 
będzie w Mikołajkach (pow. 
Mrągowo, woj. olsztyńskie) 
i przeznaczony jest dla człon-' 
ków AZS-u. którzy ukończyli 
teoretyczny kurs żeglarski.

Jak już podawaliśmy, pierw 
*zy turnus rozpoczyna się -w 
dniu 3 lipea i skierowania na­
leży niezwłocznie odbierać w 
Komitetach Uczelnianych ZSP.

Program zajęć w ośrodkach 
zdrowotnych przewiduje pracę 
ideowo-wychowawczą, na któ­
rą złożą się zebrania dysku­
syjne na aktualne zagadnienia 
polityczne (4—6 zebrań w 
ciągu turnusu) oraz omawia­
nie czytanych dzieł z literatu­
ry społeczno-politycznej.

Na pracę kulturalno-imprę- 
zową składać się będą różne 
formy życia świetlicowego. Za 
jęcia sportowe obejmują gim­
nastykę i ćwiczenia lekkoatle­
tyczne.

Szerszy zakres prac społecz 
nych przewiduje program stu­
denckich obozów letnich. Acz­
kolwiek prace będą prowadzo­
ne głównie na terenie obozu, 
w miarę możności organizowa­
ne będą także zajęcia naze- 
wnątrz "obozu. Między innymi 
przewidziana jest pomoc przy 
żniwach w PGR-ach i spół­
dzielniach produkcyjnych. Prze 
■widziane jest organizowanie 
czołówek zdrowia, które będą 
pracowały w okolicznych miej 
scowościach.

Ogółem w ciągu 3-tygodnio- 
wego turnusu każdy członek 
obozu ma przepracować 50 
godzin. Praca pomyślana jest 
głównie jako czynnik wycho­
wawczy, wytwarzający należy­
ty stosunek do pracy fizycz­
nej; wpłynie ona także dodat­
nio na wypoczynek i rozwój fi 
zyczny studentów.

Praca sportowa, poza zaję­
ciami gimnastycznymi i lekko 
atletycznymi na terenie obozu, 
będzie polegała na nawiąza­
niu kontaktu z Ludowymi Ze­
społami Sportowymi.

Wszystkich studentów, któ­
rzy zostali zakwalifikowani na 
obozy, ZSP wzywa do natych­
miastowego odbierania skiero-

czenia studiów. ZSP wraz z 
ZAMP-em kieruje pracą spo­
łeczną, podnosi dyscyplinę 
nauki, a przez to wszystko ak 
tywnie walczy o pokój.

Jak wywiązuje się ż tych 
zadań wrocławskie środowi­
sko?

Wywiązuję się dobrze. Nie 
ma chyba studenta we Wro­
cławiu, który by nie podpi­
sał Apelu Sztokholmskiego. 
Wielu z nas brało udział w 
zbieraniu podpisów, otrzyma 
ło zaszczytne tytuły agitato­
rów pokoju.

Rozwinęły swą pracę 
ZSN-y, podciągając przez ko 
lektywne przygotowanie do 
egzaminów poziom wiedzy ka 
żdego studenta. Jeśli zdecydo 
wana większość studentów 
zdała wszystkie obowiązujące 
egzaminy, to w znacznym sto 
pniu jest to zasługą ZSN-ów.

Wrocławskie środowisko ma 
też duże zasługi na polu pra 
cy społecznej. Najlepszym do 
■wodem osiągnięć kolegów z 
Wydziału Rolnego w pracy 
przy siewach wiosennych jest 
podziękowanie, jakie otrzyma 
li oni z Ministerstwa Rolnic­
twa i R. R. Dobre imię zdo­
byli sobie wrocławscy medy­
cy i weterynarze, których eki 
py wyjeżdżały na wieś. W 
Świetlicach licznych zakładów 
pracy śpiewały chóry Akade­
mii Lekarskiej i Techników.

Wrocławskie środowisko do 
brze wywiązuje się ze swych

Mijają ostatnie gorączkowe 
dni egzaminów. Po nich przyj 
dą wakacje, okres wypoczyn­
ku i połączonej z nim pracy 
społecznej. W rozsianych po 
całym kraju obozach letnich 
studenci będą nabierali sił do 
dalszej nauki. Będą też poma 
gać miejscowej ludności w 
żniwach, pracą w polu udo­
wodnią chłopom, że na uni­
wersytetach wieś ma przyja- 
ciół, że uczą się po to, by p6

Tok byio na wczasach
- Były wieczory, kiedy mo­

rze się wzburzyło. Fa.le z grzy 
wami piany sięgały głęboko na 
brzeg, zostawiały pianę na 
piasku i wracały z szumem w 
morze po to, by po chwili zno­
wu powrócić.

Były ciepłe gwiaździste no­
ce, kiedy zmarszczki fal skrzy 
ły się w intensywnym blasku 
ogromnego księżyca i cisza pa 
nowała tak wielka, jak morze.

I były upalne, słoneczne dni, 
kiedy plaża drgała rozgrzanym 
od piasku powietrzem, a krzyk 
mew odcinał się od szumu fal 
jak one same swą bielą od 
błękitu nieba.

Były też gwarne, pracowite 
dni na polach, gdzie stały rzę 
dy snopów, i były wieczory w 
śtoietłicy, gdzie rozbrzmiewa­
ły radosne piosenki. Były dni 
ta,kie, że trudno określić, który 
jest najlepszy — Tak mówił 
Zbyszek z Mrzeżyna.

— Zdrowe jest górskie po­
wietrze, ostre jak skały szczy 
tów, na które wspinaliśmy się 
przez długie godziny po to, by 
widzieć pod sobą doliny zalane 
Jtlońcem. Zimne jak lód są gór 
■ikie strumyki, czysta w nich 
1voda, która nie dotykała jesz­
cze ziemi, torując sobie drogę 
wśród skai  Wspaniałe są m- 
•oki po zachodzie słońca, kie- 
tty wraz z niebem ciemnieją 
tbocza gor, ich grzbiety złe-

żniej jeszcze aktywniej włą­
czyć się w nurt pracy nad 
wykonaniem Planu 6-letnie-

Tysiące studentów obejmie 
funkcje higienistów w licz­
nych obozach dla dzieci. Eki­
py kolegów z wydziałów rol­
niczych wyjadą na wieś. Stu 
denci Politechniki, po teore­
tycznych wykładach i ćwiczę 
niach pod okiem profesorów, 
obejmą praktyki wakacyjne 
w fabrykach. Liczni studenci 
pedejmą apel ZG ZMP, by 
młodzież pomagała w zwalcza 
niu analfabetyzmu.

Dawno minęły czasy, kiedy 
jedynym zajęciem studenta 
była nauka. Dzisiaj student 
— to społecznik, organizator, 
przodująca jediiostka w spo­
łeczeństwie. O tym powinni­
śmy pamiętać wszyscy. Na 
obozach, w domach wypoczyn 
kowych, na wsiach, na prak­
tykach w zakładach pracy.

Za kilka dni rozjedziemy 
się w różne strony Polski. Pa 
miętajmy więc, że wakacje 
trzeba spędzić nie tylko miło, 
ale i pożytecznie, trzeba wy­
poczynek łączyć z pracą spo­
łeczną. A kiedy lesienią po­
wrócimy do Wrocławia, wraz 
ze wspomnieniami miłych wa 
kacji przywieziemy meldunki 
o wy^nnsniu pracy społecz­
nej. (M.ż.)

Uw aga  
absolwenci szkól

ś r e d n i c h
Kierownictwo Biura In 

formacyjnego dla wstę­
pujących na wyższe uczel 
nie we Wrocławiu podaje 
do wiadomości, że Biuro 
czynne jest w każdy wto 
rek i piątek od godz. 
12-tej do 19-tej. W pozo­
stałe dni tygodnia — od 
12-tej do 14-tej.

Adres Biura: Wrocław, 
pl. Uniwersytecki 7. II p.

Wyzyskać wakacje
na remont lokali stołówkowych

Większa część studentów o- 
puści Wrocław. Wyjadą na za 
służony wypoczynek. W tym 
okresie wypocznie także PSS 
(oby z pożytkiem!), prowadzą­
ca stołówki studenckie, któ­
rych część na okres ferii opu­
stoszeje. Kierownictwo PSS 
powinno już jednak dzisiaj po­
myśleć o tym, w jaki sposób 
w nowym roku akademickim 
zapewnić studentom realną o- 
piekę na tym bądź co bądź 
ważnym odcinku.

Należało by przede wszyst­
kim: zaopatrzyć w sprzęt ku­
chenny stołówki 42, 43, 44 i 
45; uzupełnić sprzęt stołowy 
w stołówkach 42, 43 i 45; na­
prawić kuchnię i kotły w sto­
łówce 42; zainstalować wenty­
latory i siatki okienne w sto­
łówkach 42, 43, 44 i 45 oraz

wają się z nocnym niebem, a 
robaczki świętojańskie świecą 
na'ziemi jak gwiazdy w górze. 
— Tak mówiła Krysia z Len-

Prawie każdy spór prowa­
dzi do uzgodnienia stanowisk 
stron. Dochodzi zwykle do po­
rozumienia. Ale Zbyszek nie 
przekonał Krysi, ani ona nie 
przekonała Zbyszka. Gdzie by­
ło łepiej: w Mrzeżynie czy w 
Lennie — trudno się dowie­
dzieć. Wszędzie podobno było 
najlepiej.

W Mrzeżynie był akademic­
ki obóz, takiż obóz był w Len- 
nie, I  tu i tam wrocławscy stu 
denci spędzali w ubiegłym ro­
ku wakacje. I  w. jednym i w 
drugim obozie wypoczywali, po 
magali miejscowej ludności 
przy pracy w p»lu, uprawiali 
sport. I tu i tam zapomnieli 
o chemii, algebrze i pozytywiź 
mie, ażeby zamienić się w bez 
troskie dzieci po to, by w jesie 
ni z nowym zapałem zabrać się 
do nauki.

Kończy się rok akademicki. 
Znowu tak jak ubiegłego lata 
pojedziemy na wczasy. Tak 
jak przed rokiem będziemy w 
górach, nad jeziorami, nad mo 
rzem. I  znowu wszędzie będzie 
najlepiej.

(Żywy)

, — Co się stało?
> — Dlaczego taki ścisk 
przy kiosku gazetowym?

— ...ho już jest tu sprze­
daży N r 4 „Świata M ody” , 
na który panie tak bardzo 
tuyczekiujaJy. Nr 4 „Świata 
Mody” , ilustrujący sezon 
..pełnego lata” przynosi 
z górą 250 efektownych 
i praktycznych modeli 
z dziedziny mody damskiej, 
męskiej i dziecięcej. W zo­
ry rysowane z maksymalną 
plastyką użytkową — łatwe 
dó wykorzystania nie tyl­
ko przez fachowców.

wyremontować i odświeżyć lo­
kale stołówkowe.

Przypominamy również o 
dotychczasowym braku bufe­
tów, które ZG ZSS polecił PSS 
zorganizować, a o których do­
tąd głucho wszędzie. I wresz­
cie— posiłki niech także uleg 
ną poprawie.

Tego byśmy sobie życzyli na 
okres powakacyjny, kiedy roz­
poczniemy dalszy etap pracy 
dla dobra nie tylko własnego, 
ale przede wszystkim całego 
społeczeństwa. El—Ot.

Premie stypendialne
dla studentów

Ministerstwo Szkół Wyższych wydało zarządzeni* 
w sprawie przyznawania premii stypendialnych studentom 
podległych mu wyższych uczelni. Premie stypendialne będi 
przyznawane stypendystom, którzy bez poprawek uzyskali -  
w myśl przepisów o organizacji i planie studiów — prawi 
do przejścia na następny rok, lub też ukończyli ostatni roi 
tych studiów z ogólnym wynikiem co najmniej dobrym i za­
chowywali się w sposób godny stypendysty Państwa Ludo­
wego.

Wysokość premii stypendialnej równa będzie wysokość) 
jednomiesięcznego stypendium, pobieranego dotąd przez sto

Ilość premii została ustalona na 25 proc. ilości stypen-j 
diów na danym wydziale i roku.

Termin składania podań upływa 15 lipca. Stypendyści 
którzy w powyższym terminie nie zdołają się wykazać jesz-i 
cze swoimi wynikami, będą mogli ubiegać się o przyznania 
premii w terminie jesiennym.

Premie stypendialne są dalszym dowodem troski Pań-} 
stwa Ludowego o kadry fachowców i pracowników nauko-ł 
wych, jako jednego z zasadniczych elementów w realizacji 
Planu Sześcioletniego — budowy podstaw socjalizmu. Powiną 
ny one stać się zachętą dla wszystkich stypendystów do zda­
wania egzaminów w jaknajwcześniejszym terminie i z jakJ 
najlepszymi wynikami.

Bliższych informacji udzielają Komitety Uczelniane 
ZSP. Karo 1

N a polonistyce

Z d a j e m y
W przedsionku Instytutu 

Filologii Polskiej czeka czwór­
ka studentów. Na twarzach 
podniecenie. Pierwsza czwór­
ka naszego ZSN-u z Poloni­
styki II roku „poci się“ u prof. 
dra Rosponda na egzaminie z 
gramatyki opisowej polszczyz­
ny współczesnej.

Wychodzą.
— No, jak? Zdaliście, zda­

liście?'
— Wszystko w porządku. 

Dwa bardzo dobre, jeden do­
bry i jeden dostateczny.

Ale na rozmowy brak czasu. 
Profesor czeka. Opanowawszy 
podniecenie — wchodzimy. Pro 
fesor uśmiecha się, każe
usiąść. Każdemu daje po 3 py­
tania — ze składni, słowo- 
twórstwa i fonetyki funkcjo­
nalnej oraz z fleksji. Kilka 
minut do namysłu. Ostatnie 
porozumiewawcze spojrzenia.

Koleżanka Halina denerwu­
je się. „Spokój, spokój" — 
mówią jej spojrzenia kolegów. 
Otrzymała właśnie do analizy 
zdanie z Pana Tadeusza: 
„Sokół smyk naprzód".

Opanowuje się i zaczyna nie 
co drżącym głosikiem. Ale peł­
na życzliwości postawa i spo­
kój profesora robią swoje. Pa­
dają pytania, odpowiedzi.

Wreszcie koniec. Jeszcze pro 
fesor pyta o nasz zespół, z któ­
rego pracy jest zadowolony. 
Wychodzimy i wpadamy w ob­
jęcia pierwszej czwórki, czeka­
jącej na nas „z biciem serca".

4 b. dobre, 1 dobry i 3 dosta­
teczne — oto wynik sześcioty­
godniowej pracy ZSN-u, po­
wstałego w ramach zobowią­
zań dla uczczenia I Statutowej 
Konferencji Okręgowej ZAMP. 
Miesiąc uczyliśmy się sami, 
przerabialiśmy materiał na 10 
posiedzeniach ZSN-u, 6 repe­

tytoriów prowadzili praco* 
nicy naukowi Instytutu Fil 
logii Polskiej pTof dr Bąk1 
asyst. Reczek.

Dzięki wysiłkom kolektyw 
— o 1 przedmiot jesteśmy bl 
gatsi, o 1 egzamin bliżej koi 
ca studiów, bliżej służby dl 
Polski Ludowej.

Wojciech Kuczkowski]

Z a k o ń c ze n ia
roku

v j  P W S S P
Państwowa Wyższa Szkol 

Sztuk Plastycznych we Wrcj 
cławiu zakończyła rok akadd 
micki. Zakończenie roku aką 
demickiego w tego typu szkq 
le ma specyficzny charaktei

Podobnie jak w latach ubî  
głyeh, tak i teraz została u 
rządzona tu wystawa, którj 
obrazuje całoroczny dorober 
studentów wszystkich la 
PWSSP. Na czoło wystawid 
nych prac wysuwa się mała* 
stwo, rysunek i rzeźba. Stu 
dia malarskie i rysunkowe pa 
segregowane są według lat 
pracowni poszczególnych pra 
fesorów.

Mamy tu szereg prac plaj 
styków, którzy już w tym ro 
ku opuszczają uczelnię i praj 
najmłodszych plastyków z I-gj 
roku. Taki przegląd najlepiej 
ilustruje osiągnięcia i postępj 
studentów.

Bardzo dużo ciekawych roz 
wiązań ukazuje nam wysta 
wa prac z kompozycji bry 
i płaszczyzn.

Od 24 czerwca rb. mieszkał 
cy Wrocławia mogą, zwiedza 
jąc wystawę, zaznajomić si<» 
z osiągnięciami i pracą mloi 
dych plastyków wrocławskich!

ijyNOWA KULTURA
f  il omau3ia:zaqadnienia żijcig społecznego, -Ą 

literacko -  artystycznego, y 
III lilii u ja lcz ij;o  Kulturę so cja listyczn ą, ś

W Dniu imienin składamy 
Panu

Sr WłaJyslawowi WręiSeifitiowi 
chirurgowi sep. śv. Józefa

najserdeczniejsze podziękowanie za szczę­
śliwie i z ofiarnością przeprowadzone ope­
racje oraz życzymy na przyszłość równie 
owocnej pracy na polu chirurgii .

wdzięczne operowane pacjentki 
Malcer M., Jasieńczak M., 
Mucha W. i Borowicz M.

FAC H O W C Y PO SZU K iW A ^ i
3 Kontystów, 2 Księgowych zatrudni natych­
miast „Spólnota Pracy“. Zgłoszenia w Wydz. 
Person. „Spólnota Pracy“, Wrocław, Rynelĉ Ĵ .

Wykwalifikowaną korespondentkę z maszynopi­
su! em poszukuje od zaraz Spółdzielnia Kra w. 
„ZGODA", Ruska 11'12, Wydział Personalnŷ

1) 10 murarskich mistrzów, 2) 5 techników 
budowlanych, 3) 5 cieśli, 4) 2 blacharzy,
5) 5 dekarzy, 6) 30 stolarzy, 7) 2 hydraulików, 
8) 2 instalatorów elektrycznych — przyjmie 
Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Wyodrębnione w Ja­
worze. Warunki płacy w myśl umowy zbioro- 
wej dla pracowników budowlanych. K-2204
1 pielęgniarkę, 6 starszych księgowych, 1 hi­
gienistkę, 1 technika-mechanika zatrudnią na­
tychmiast do pracy we Wrocławiu Wrocławskie 
Zakłady Przemysłu Odzieżowego Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione we Wrocławiu, 
ul. Szewska Nr 6 7. Warunki płacy do omówie­
nia na miejscu. Kandydaci winni zgłaszać się 
,w Dziale Personalnym, V piętro, w godz. od 
8—11. K-2227

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze, Polskiej 
Towarzystwo Tatrzańskie, DYREKCJA TURY-j 
STYKI SUDECKIEJ, Jelenia Góra, ul. 1-go 
Maja 41 (tel. 24-68) ogłasza KONKURS na na-j 
stępujące stanowiska: 1) Kierownika Wydziałuj 
Finansowego, 2) Kierownika Wydziału Tech­
nicznego (architekta z upoważnieniem), 3) Rad­
cy Prawnego, 4) Referenta Planowania ł 
stycji. Reflektuje się na siły z pełnymi kwalifi­
kacjami. Stanowiska do obsadzenia — od zaraz. 
Wynagr. wg. siatki płac Z. Z. P. I. S. wzgl. wg« 
umowy indywidualnej. Podania z krótkim zy- 
ciorysem oraz odpisami świadectw nadsyłać 
w terminie do dnia 10 lipca 1950 r. K-2215
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B lasze  s p r a w y

O prawach
korespondenta

r Otrzymaliśmy * KS Kole­
jarz pismo odnoszące się do 
•poruszanej przez nas przed 
dwoma bodaj miesiącami spra 
•wy. Kolejarz prosi nas o po­
ruszenie jej jeszcze raz, uwa­
żając, że stała się krzywda 
dyżurującym przy wejściach 
członkom klubu. Sprawa wy-- 
glądcrta tak:

Ob. Pasierski, znany zresztą 
działacz Kolejarza, odmówił 
wpuszczenia na stadion klubo­
wy członka redakcji sportowej 
naszego pisma, chociaż okazał 
cn legitymację korespondenta.
0 roli korespondentów — mło 
dzieży wybranej z kadr ZMP
1 organizacji młodzieżowych —

, nie trzeba przypominać Kole­
jarzowi. Rzecz w tym, że dzia­
łacz tego klubu wziął bezkry­
tycznie polecenie swego klubu, 
mówiące o tym, że na zawody 
mają prawo wejścia tylko ci, 
którzy okażą poświadczenie 
lokalnego Klubu Dziennikarzy 
Sportowych.

Ob. Pasierski jest usprawie­
dliwiony tym poleceniem.

Niei chcieliśmy, ale musimy 
wyjaśnić (na prośbę Koleja­
rza), że winę ponosi klub, któ­
ry nie upewnił się, czy istnieje 
we Wrocławiu klub sprawo­
zdawczy. Wyjaśniamy, że do­
tychczas wie istnieje, będąc w 
etadium organizacji.
' Przy okazji przypominamy, 
że z Kolejarzem łączyła nas 
tak bliska i serdeczna współ­
praca, że wystarczył jeden te­
lefon do wyjaśnienia wszyst­
kich niejasności. Zwolniłby on 
Has od poruszenia tego' tema­
tu w „Naszych Sprawach". 
Wykorzystujemy obowiązek
Odpowiedzi na list „Kolejarza", 
prosząc wszystkie kluby, aże­
by nie utrudniały pracy szko­
lonych na dziennikarzy spor­
towych — korespondentów. W 
interesie Kultury Fizycznej 
na Dolnym Śląsku i swego 
hlubu.

Rzecz jasna, tylko takim, 
którzy okażą aktualne legity­
macje redakcyjne. Red.

SwwomM&mm
Mistrzostwa pływackie ZS „Ogniwo"

zgrom adzi) na starcie
elitę polskich zawodników

Wrocławscy ' zwolennicy pły- 
wactwa nie będą narzekali w 
Iipcu na brak imprez sporto­
wych. Po mistrzostwach okręgu 
już w następnym tygodniu tj. 1, 
2 i 3 lipca odbędą się na basenie 
stadionu Olimpijskiego indywi­
dualne i zespołowe mistrzostwa 
Zrzeszenia Sportowego „Ogni­

wo". Mistrzostwa te zapowiada­
ją się bardzo ciekawie ze wzglę 
du na start czołowych zawodni­
ków Polski. Do tego zrzeszenia 
należą takie kluby jak Craco- 
via, Polonia — Bytom, i Skra — 
Warszawa. Kluby te dzierżą 
prymat w tej dyscyplinie sportu 
w Polsce.

W ioślarze  A ZS (Wrocław) 
zwyciężyli w eliminacjach
przed meczem ze Szw ecjq

W Brdyujściu pod Bydgoszczą 
odbyły się regaty międzyklubo- 
we i eleminacyjne przed wyiaz 
dem do Szwecji.

5,52 m.
skacze w dal
Maderówna

W Warszawie odbyły się w 
ramach zawodów lekkoatlety­
cznych WOZLA eliminacje ko­
biet przed meczem Polska — 
Czechosłowacja, na których u- 
zyskano szereg doskonałych 
wyników.

Wszystkie startujące zawod­
niczki w skoku w dal skoczy­
ły ponad 5 metrów. Moderów- 
na — 5,52 m, Gburkówna — 
5,51 m.

Wyniki te kwalifikują nasze 
zawodniczki do klasy europej-

Akademikom nie wiedzie się 
W  lidze tenisowej ^
Gurnik (Zabrze)
— AZS (W rocław ) 10:5

Spotkanie tenisowe z cyklu 
lozgrywek o mistrzostwo ligi 
państwowej, które zostało r» 
zegrane w Zabrzu pomiędzy 
'AZS-em a Górnikiem Zabrze 
zakończyło się zwycięstwem 
.Górnika w stosunku 10:5.

Decydujące o zwycięstwie 
punkty zdobyli Górnicy w 
grach juniorów i miesza­
nych. Piękne zwycięstwa 
odnieśli wrocławianie w sin­
glach, w których to Ko- 
,Walczewski pokazał zde­
cydowanie doskonałego teni­
sistę Tatarczyka w dwóch Se­
tach 6:3, 6:2 a Dembski zwy-i

W turnieju siatkówki o Pu­
char Moskwy wzięło udział po 
nad 150 zespołów. W finale 
pięciokrotny mistrz ZSRR ko­
bieca drużyna Lokomotiy spot­
kała się z Dynamo, któremu u 
legftt- 3:2. Tym samym Dyna­
mo zdobyło Puchar.

Puchar Moskwy wśród dru­
żyn męskich zdobył także ze- 
Bpół Dynamo, który w finale 
pokonał Lokomotiy 3:1.

ciężył z Kozłem 6:2, 6:2, Smo­
czyńska pokonała pewnie Par 
nowską 6:8, 6:1, 6:1. Ostatni 
punkt dla akademików zdo­
był Wiśniewski wygrywając z 
Holoną 6:2, 6:4.

W dalszych grach zwycię­
stwa odnieśli zabrzanie poko 
nywując z łatwością tenisi­
stów wrocławskich. Stosunek 
setów 21:12 dla Zabrza stos. 
gier 173 na 37. (N)

Mowy rekord
Czudiny
w skoku wzwyż

Na zawodach lekkoatletycz­
nych w Moskwie Czudina u- 
stanowiła nowy rekord ZSRR 
w skoku wzwyż kobiet uzy­
skując doskonały wynik 1,67 
m. Również nowy rekord ZSRR 
ustanowiła sztafeta CDKA na 
dystansie 4X1500 w czasie 
15;58,8 min.

W regatach brało udział 386 
wioślarzy (80 osad) z 29 klu­
bów. Odbyło sie 17 biegów. W 
ogólnej punktacji zwyciężył 
Związkowiec (Bydgoszcz) — 76 
pkt. przed Kolej arzsm (Byd­
goszcz) — 43 pkt. i Budowlany­
mi (Toruń) — 35 pkt.

Weliminacjach zaciętą walkę 
stoczono w biegu czwóreik. Na 
finiszu osada AZS (Wrocław) 
w czasie 6:47 przed Związkow­
cem (Bydgoszcz) 6:50,5. W bie­
gu eliminacyjnym dwójek pod­
wójnych, zwyciężyła kombino­
wana osada AZS-ów Warszawy 
i Poznania w składzie: Kocerka 
i Ellman — 6:26,3 przed AZS 
(Kraków) Csaba i Góralewski 
— 6:29,7.

Oprócz ciekawych pojedyn­
ków asów oglądać będziemy nie 
mniej zacięte pojedynki junio­
rów i tu nie bez szans są wro­
cławianie, którzy posiadają sil­
ną sekcje juniorów. W klasie 
mistrzowskiej dojdzie do szere­
gu ciekawych i atrakcyjnych 
spotkań, tak w konkurencjach 
żeńskich jak i męskich. Pojedy­
nek Ludwikowskiego, Maras- 
ka, Mroczkowskiego, Zimnego, 
Przędy i Kowalskiego na 100 
i 200 m będzie jednym z naj­
lepszych punktów mistrzostw.

Na dłuższych dystansach bez 
konkurencyjny będzie Grem- 
lowski. W biegach sztafetowych 
startować będą najlepsze druży 
ny Polski i tu spodziewać sie 
można rekordów klubowych 
Polski, gdyż tak Polonia — By­
tom jak i Ogniwo Warszawa na 
każdych zawodach uzyskuje 
czas o kilka sekund ledwie gor­
szy od rekordu.

W konkurencjach żeńskich 
zobaczymy również czołowe pły 
waczki Polski, i tu znając am­
bicję naszych pań nie wyklucza 
my możliwości rekordów.

Mecze piłki wodnei ligowych 
drużvn Ogniwa Kraków i Ogni­
wa Bytom z drużynami innych 
klubów oraz pokazy skoków z 
trampoliny bedą dopełnieniem 
tej pięknej i bardzo interesują­
co zaD0wiad3iacei się imnrezy.

M istrzostw a pływackie
ksefe-y reprezeuBŚsscyiimej

m st. grzbiet. Jabłoński — 2:45.t 
sztafeta kobiet 4X50 m st. zm» 
— ŁKS - Włókniarz — 2:46.9,, 
sztafeta męska 5X50 m st. dow. 
kombinowany zespół w składzi* 
Więckowiak, Sobczak, Jawotrski, * 
Boniecki i Jabłoński — 2:39.2.

W niedzielę, 25 bm. odbyły 
sie na basenie w Jaszczurówce 
zawody pływackie Kairy Repre 
zentacyjnej. Impreza wskazała 
dobrą formę pływaków.

Triumfatorką niedzielnych za 
wodów była Szymańska, która 
na 100 m dow. uzyskała naj­
lepszy wynik po wojnie.

Nowy rekord okręgu poznań 
sklej:o na 400 m ustanowiła 
Frzyborowicz wynikiem 6:21,8, 
zwyciężając Dzikównę — 6:35i5 
i Kowalską — 6:36,4.

Dobry wynik na 100 m st. 
klas. uzyskała Proniewiczówna 
— 1:30,1 wygrywając bieg przćd 
DobranowsJcą. Poza tym z cie­
kawszych wyników na uwagę 
zasługuje: 100 m st. mat. Ciclioń 
ski — 1:15,2. 400 m st. dow.
Gremlowski — 5:11,8; 200 m st. 
klas. Nikodemski — 2:55,2; 100 
m sit. grzbiet, kobiet Fijałkow­
ska — 1:33'0; 100 m st. dow.
Mroczkowski —. 1:05.0. na 200

K ą cifc  s&ada&wąg

Boskonaty--
wynik
na 3.000 m

Na zawodach lekkoatletycz­
nych w Opawie Zatopek w bie 
gu na 3.000 m. uzyska} naj­
lepszy tegoroczny wynik na 
świecie na tym dystansie — 
8,16,8. Drugim był Svajgr — 
8,21,2 min.

Przed turniejem w Piszczanach
Hepr. Polski - Repr. Poznania 3s0 
w hokeju na trawie

W Szczecinie rozegrany zo­
stał mecz hokeja na trawie 
między reprezentacją Polski 
a reprezentacją okręgu po­
znańskiego. ,

Spotkanie miało na celu wy 
łoniende reprezentacyjnej dru 
żyny, która pod firmą ZS 
Związkowiec weźmie udział W 
turnieju międzynarodowym w 
Piszczanach, który odbędzie 
się na początku lipca br. W 
turnieju tym wezmą również 
udział zrzeszenia sportowe 
Czechosłowacji, Węgier, Holan 
dii i Belgii.

Mecz zakończył się zwycię 
stwem reprezentacji Polski w 
stos. 3:0 (2:0), dla której wszy 
stkie bramki strzelił Flirfik. 

Skład drużyny na turnię)

w Piszczanach przedstawia się 
następująco: Nowaczek, Mał- 
kowiak, Zieliński, Maciaszek, 
Marzec, Pawlicki, Flinik A., 
Flinik J., Adamski T„ Czajka. 
Rezerwa: Adamski A., Hajdu- 
czak i Zieleżek.

M is i ł /o s iw a  ś w ia ia  6
w p iłce  nożnej 
rozpoczęte

W niedzielę rozpoczęły się 
w Brazylii tak zwane mistrzo­
stwa świata. Rozegrano 4 me­
cze, które przyniosły następu­
jące wyniki: Szwecja — Wło­
chy 3:2. Anglia — Chile 2:0, 
Jugosławia — Szwajcaria 3;0, 
Hiszpania — USA 3:1.

R A D I O
ŚRODA, 28 CZERWCA 1950 r.

Konc dla świata pracy 6,00 Dzień
6,05 Gimnast 6,15 Konc 6,45 Dzlen 
7,10 Gimnast 7,20 Muz 8,00 Dzień
szkoln obozów wczas 8,50 Muzyka 
radź 9,35 Skrzynka PCK 9,45 In­
formacje U,15 Powieść „Wielkie
serce" 11,35 Solistki i zespoły ko-

swojską nutę 16,00 Dzień 16,20
Kompozyt Tyg 17,00 Pogad aktual 
no-histor 17,15 Muz lud 17,45 Z
kraju 1 ze świata 18,00 Pieśni sta­
rych mistrzów włoskich 1 franc 
18,20 Czerwony Morten 16,40' Wią­
zanki operetk 19,00 O Statucie

kobiety. 18,40 Muz 20,00 Dzień 20,40

Chwii]a muz 20,45 „Szpilki" — aud 
satyr 21,00 Konc Chopin 22,00 Ulub 
mel 22,20 Odpowiedzi fałd 49 —
ośt wiad 23,16 Konc 24,00 Hymn.

13,30 Mozaika muz 14,00 Pogad 
14,15 Przegl prasy dolnośl 14,20 
Muz 14,50 Kącik TPPR 14,55 Konc 
solistów 15,30 Akcja letnia — aud 
<łla świetlic tlziec 16,00 Dzień 16,25 
Wiadom dolnośl 16,35 Muz 17,00 
Aud oświat 18,10 Felieton z cyklu 
„Na widnokręgu" 17,25 Konc Chó­
ru PR 17,40 Kronika Radiof Kraju
18,05 Sport 18,15 Kwiaty 1 drzewa 
w piosence 18,40 Sprawa świetlic

tan 21,00 Konc Chopin 21,30 Wszech 
słowno-muz dla wsi 23,00 Ost wiad

no jeszcze typować zwycięzcę. 
Jednak już po sześciu rundach 
zaznaczyły się pewne grupy. W 
czołówce prowadzi Keres. na 
pięty następują mu jednak. Bar 
cza, Szabo i Auerbach. Polacy, 
jak dotychczas, nie zdołali na­
wiązać kontaktu z. czołówka i 
znajdują się na dalszych miel­
cach. Jedynie Tarnowski (naj­
lepszy dotychczaŝ  z Polaków) 
usiłuje dotrzymać kroku_ mi­
strzom zagranicznym, co też mu 
się częściowo udaje.

Poniżej podajemy ciekawa 
partie Tarnowskiego z Zittą.

BIAŁE — ZITTA 
— CZARNE TARGOWSKI 
1) e4, e5,2) Sc3. Sf6,3) Sf3 Sc6. 

4) g3, d5,'5) cxd5. Sxd5. 6) Gg2, 
Ge6, 7) oo. Ge7, 8) d4, Sxc3, 
9) bxc3. e4, 10) Se5, Hd5, 11) 
Sxc6, Hc6, 12) Hc2, Gd5. 13) 
f3. exf3, 14) Gxf3. Gxf3, 15) 
Wxf3, O—O, 16) Hd3, f5. 171 
Gb2, g6. 18) Wel. Wae8. 19) e4. 
fxe4, 20) Wxe4, Wxf3, 21) Hxf3, 
Gf8, 22) We3. Hxf3. 23) Wxf3. 
Wel+, 24) Kg2, b5. 25) Wf2. 
a5, 26) Kf3. a4. 27) Wc2. Kf7. 
28) Gel, Ke6. 29) We2 + . Wxe2. 
30) Kxe2. Gd6. 31) Ge3. h5. 
32) Gf2. Kf5. 33) Kf3. g5. 34)

tracą bowiem piana d4, a tym 
samym i partie.

■ Rozpoczął się turniej dru­
żynowy o mistrzostwo ZS „Ko­
lejarz". Do turnieju zgłosiło się 
12 drużyn z okręgu dolnośląskie 
go. Każda z drużyn wystawiła 
8 graczy, w tej liczbie jedną ko 
bietę i jednego juniora.

Po dwóch grach prowadzi 
Wrocław Gł. 1 — 15 pkt. na dru 
gim miejscu Jel. Góra i Wro­
cław II — 9,5 pkt.

Finały rozegrane beda w po­
łowie sierpnia. Turniej odbywa

■ Tytuł mistrza szachowego 
Jeleniej Góry zdobył mgr. Beer. 
uzyskując 20,5 pkt. na 23-moż­
liwe. Drugim miejscem podzie­
lili się: Wywioł, Turski i Dzier- 
kacz — po 19,5 pkt.

B W Jeleniej Górze rozgry­
wany jest tumiei szachowy o 
indywidualne i drużynowe mi­
strzostwo szachistów służby 
zdrowia. Indywidualnie prowa­
dzi dr. Turski (Jel. Góra), zaś 
drużynowo Jelenia Góra. W tur 
nieju gra 10 szachistów, repre­
zentujących 5 drużyn: Kłodzko, 
Jelenią Górę, Wrocław, Legnicę, 
Wałbrzych.

Większe wygrane 6 0  Loterii
9-ty dzień ciągnien ia 2 -gie] k lasy

Główna wygrana dnia 3.000.000 zł 
padła na nr 11191 w Lublinie. 

Główna wygrana dnia 1.000.000 zł

Główna wygrana dniia 1 000.000 zł
Wygrane premde po 300.000 zł pa*

Wygranê  po 500.000 zł padły na

Wygrane po 200.000 zł padły na

Wygrane po 100.000 padły na nr

Tgnący Rzecki, przyjaciel Stanisława Wokulskiego 4 zarazem star- 
tzy subiekt w jego sklepie galanteryjnym na Krakowskim przedmie­
ściu, w wolnych chwilach od pracy pisze pamiętnik. Z rozrzewnie­
niem wspomina zwłaszcza swój udział w „Wiośnie Ludów" w kam-

-  spytałem po niemiecku idącego— Ile armat, kamracie?
Ba mną podoficera.

— Chyba ze sto — odparł kręcąc głową. — Ale — dodał — 
porządnie prowadzą interes, bo odezwały się wszystkie razem.

Zepchnięto nas z gościńca, którym w kilka minut później 
przejechały wolnym kłusem dwa szwadrony huzarów i cztery 
armaty z należącymi do nich jaszczykami. Idący ze mną w sze­
regu poczęli żegnać się: „W imię Ojca i Syna...“ — Ten i ów 
popił z manierki.

Na lewo od nas huk wzmagał się: pojedynczych strzałów 
3uz me można było odróżnić. Nagle krzyknięto w przednich 
szeregach:

— Piechota!... piechota!...
Machinalnie schwyciłem karabin na tuj myśląc, że pokazali 

Bię Austriacy. Ale przed nami, oprócz wzgórza i rzadkich krza­
ków, nie było nic. Natomiast na tle grzmotu armat, który pra­
wie przestał nas interesować, usłyszałem jakiś trzask, podobny 
<lo rzęsistego deszczu, tylko o wiele potężniejszy, 
i ■— Bitwa!... — zawołał ktoś na froncie, przeciągłym głosem.

, Uczułem, że mi na chwilę serce bić przestało, nie ze stra­
chu, ale jakby w odpowiedzi na ten wyraz, który od dzieciństwa 
tobił na mnie dziwne wrażenie.

W szeregach pomimo marszu zrobił się ruch. Częstowano 
Bię winem, oglądano broń, mówiono że najdalej za pół go­
dziny wejdziemy w ogień, a nade wszystko — w grubiański 
sposób żartowano z Austriaków, którym nie wiodło się w tych 
czasach. Ktoś zaczął gwizdać, inny nucił półgłosem; stopniała 
nawet sztywna powaga oficerów, zamieniając się w koleżeńską

zażyłość. Trzeba było dopiero komendy: „baczność i cisza!...“ 
ażeby nas uspokoić.

Umilkliśmy i wyrównały się nieco pogięte szeregi. Niebo 
było czyste, ledwie tu owdzie bielił się nieruchomy obłok; na 
krzakach, które mijaliśmy, nie poruszał się żaden listek; nad 
polem, zarośniętym młodą trawą, nie odzywał się wystraszony 
skowronek. Słychać było tylko ciężkie stąpanie batalionu, szybki 
oddech ludzi, czasem szczęk uderzonych o siebie karabinów, albo 
donośny głos majora, który jadąc przodem odzywał się do ofi­
cerów. A tam, na lewo, wściekały się stada armat i lał deszcz 
karabinowych strzałów. Kto takiej burzy przy jasnym niebie 
nie słyszał, bracie Katz, ten nie zna się na muzyce!.. Pamiętasz, 
jak nam wówczas dziwnie było na sercu?... Nie strach, ale tak 
coś jakby żal i ciekawość.

Skrzydłowe bataliony oddalały się od nas coraz bardziej; 
wreszcie prawy zniknął za wzgórzami, a lewy o paręset sążni 
od nas dał nurka _w szeroki parów i tylko kiedy niekiedy bły­
snęła fałd jego bagnetów. Podzieli się gdzieś huzarzy i armaty 
i ciągnąca z tyłu rezerwa, i został sam nasz batalion, schodzący 
z jednego wzgórza, ażeby wejść na drugie, jeszcze wyższe. 
Tylko od czasu do czasu z frontu, od tyłu albo z boków, przy­
leciał jakiś jeździec z kartką albo z ustnym poleceniem do ma­
jora. Prawdziwy cud, że od tylu poleceń nie zamąciło mu się 
we łbie!

Nareszcie, już była blisko dziewiąta, weszliśmy na ostatnią 
wyniosłość porosłą gęstymi krzakami. Nowa komenda; plutony, 
idące jeden za drugim, poczęły stawać obok siebie. Gdy zaś 
dosięgliśmy szczytu wzgórza, kazano nam pochylić się i zniżyć 
broń, a w końcu przyklęknąć.

Y/tedy (pamiętasz, Katz? Kratochwil, Który klęczał przed 
nami, wetknął głowę między dwie młode sosenki i szepnął:

— Patrzajcie no!...
Od stóp wzgórza, na południe, aż gdzieś do krawędzi hory­

zontu, ciągnęła się równina, a na niej — jakby rzeka białego 
dymu, szeroka na kilkaset kroków,, długa — czy ja wiem — 
może na milę drogi.

— Tyralierzy!... — rzekł stary podoficer.
Po obu stronach tej dziwnej wody widać było kilka czar­

nych i kilkanaście białych chmur, kotłujących się'przy ziemi.
— To baterie, a tam płoną wsie... — objaśniał podoficer. 

Wpatrzywszy się zaś lepiej można było dojrzeć gdzienie­

gdzie, również po obu stronach długiej smugi dymu, prosto­
kątne plamy: ciemne po lewej, białe po prawej. Wyglądały one 
jak wielkie jeże z: połyskującymi kolcami.

— To nasze pułki, a to austriackie... — mówił podoficer.— 
No, no!... — dodał — i sam sztab lepiej *ie widzi...

Z tej długiej rzeki dymu dolatywało nas nieustanne trze­
szczenie karabinowych strzałów, a w tamtych białych chmurach 
szalała burza armat.

— Phy! — odezwałeś się wtedy, Katz — i to ma być 
bitwa?... Miałem się też czego bać.

— Zaczekaj no — mruknął podoficer.
— Przygotuj broń!... — rozległo się po szeregach/
Klęcząc zaczęliśmy wydobywać i odgryzać patrony. Rozległo

się szczękanie stalowych stempli i trzask odciąganych kurków... 
Podsypaiiśmy proch na panewki i znowu cisza.

Naprzeciw nas, może o wiorstę,, były dwa paęćrki, a między 
nimi gościniec. Spostrzegłem, że na jego żółtym tie ukazują się 
jakieś białe znaki, które wkrótce utworzyły białą linię a potem 
białą plamę. Jednocześnie z parowu, leżącego o kilkaset kroków 
na lewo od nas, wyszli granatowi żołnierze, którzy niebawem 
sformowali się w granatową kolumnę. W tej chwili na prawo 
od nas huknął strzał armatni i nad białym oddziałem austriac­
kim ukazał siwy obłoczek dymu. Parę minut pauzy i znowu 
strzał, i znowu nad Austriakami obłoczek. Pół minuty — znowu 
strzał i znowu obłoczek...

— Herr Gott! — zawołał stary podoficer — jak nasi strze­
lają... Bem komenderuje czy diabeł...

Od tej pory szedł z naszej strony strzał za strzałem, aż 
ziemia drgała, ale biała plama tam, na gościńcu, rosła wciąż. 
Jednocześnie na przeciwległym wzgórzu błysnął dym i w stronę 
naszej baterii poleciał warczący granat. Drugi dym... trzeci 
dym... czwarty...

— Mądre bestie! — mruknął podoficer.
— Batalion!... naprzód marsz!... — wrzasnął ogromnym 

głosem nasz major.
— Kompania!... naprzód marsz!... Pluton!... naprzód 

marsz!... — powtórzyli różnymi głosami oficerowie.
Znowu uszykowano nas inaczej. Cztery środkowe pluton  ̂

zostały na tyle, cztery poszły naprzód, na prawo i na lewo, 
Podciągnęliśmy tornistry i wzięliśmy broń, jak się komu po­
dobało.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Sala Domu Zdrojowego w Szczawnie—Zdroju, gdzie roz­
grywa się Międzynarodowy Turniej Szachowy

Międzynarodowy tumie] sza­
chowy, poświecony pamięci Da­
wida Przepiórki, rozgrywany w 
Szczawnie - Zdroju, obfituje w 
liczne niespodzianki i dziś trud

h3, g4+, 35) hxg4, hxg4+, 36) 
Ke3, c5, 37) Gel,-04, 38) Gf2. 
Ge7, 39) Gel, Gg5+, 40) Ke2. 
Ke4, 41) Gd2, Ge7, 42) Gf4, b4. 
Białe w tym miejscu poddały.

Wygrane f>o 40.000 zł padły na 
nr nr 3455 8187 8347 9948 15789 18201 
31905 33489 45430 46028 57209 57667

Wygrane po 16.000 z} padły na 
nr nr 1047 3984 4985 5672 17244 19050
31507 37830 40426 40458 48(162 42409
72687 75961 80063 94233 104044 106875
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Więcej umiaru!
Coraz częściej napływają 

flo nas skargi Czytelników na 
zakłócanie spokoju nocnego 
przez podpitych osobników. W 
śródmieściu, w późniejszych 
godzinach wieczornych, dość 
często spotyka się grupy prze 
ohodniów, którzy usiłują „śpie 
wem“, lub głośno prowadzony 
mi rozmowami przy częstym 
używaniu „mocnych" wyra­
żeń, — umilać sen nocny wro 
cławianom.

Niektóre zabawy urządzane 
w mieszkaniach, przy otwar­
tych oknach, z- „wyciem" zbio 
rowym piosenek w rodzaju 
„siedziała na dębie" czy „dam 
ci kwiat paproci" —^również 
nie zbyt kojąco wpływają na 
sąsiadów, zwłaszcza gdy sami 
nie biorą udziału w tego ro­
dzaju uroczystościach familij 
nych. Trochę więcej umiaru 
bardzo by się przydało.

Nie umiały np. zachować u- 
miaru pracownice jednej z go 
spód przy ul. Świerczewskie­
go (róg Stawowej), które urzą 
dziły sobie libację w późnych 
godzinach wieczornych, w o- 
czach przechodniów. Uważa­
my, że nie powinny były przy 
najmniej zapomnieć o zasło- 
nięoiu okien, tak, aby uroczy 
stość (prawdopodobnie imieni 
nowa którejś z koleżanek) nie 
budziła komentarzy wśród 
gromady gapiów, stojących 
przed szybą wystawową, ko­
mentarzy niestety w większo­
ści słusznych.

Tuwicz

Odpowiednie zabezpieczenie kąpielisk
zmniejszy liczbę wypadków

Osiem wypadków śmiertel­
nych. ̂ tonięć w ciągu ubiegłe­
go tygodnia, wysuwa na czoło 
zagadnień miejskich sprawę 
kąpieli i kąpielisk.

Niejednokrotnie .na tym miej 
scu zwracaliśmy uwagę na ko­
nieczność uregulowania tego 
zagadnienia, konieczność wzmo 
żenią kontroli i zapewnienia 
mieszkańcom możliwości ko­
rzystania z bezpiecznej ką-

We Wrocławiu mamy dosta­
tek wody, nie więc dziwnego, 
że mieszkańcy w okresie gorą­
cych dni pragną z niej korzy­
stać. Odra, niestety, ze swoi­
mi wirami i prądami, jak rów 
nież ze względu na duże bo­
gactwo bakterii chorobotwór­
czych — nie odpowiada wa­
runkom bezpiecznego kąpie-

Wydział administracyjny 
prezydium MRN ustalił szereg 
plaż Ti ad Odrą, które równo­
cześnie uznał za pewnego ro­

NOTATNIK WROCŁAWSKI
8 Plenarne zebranie przewód 

niciących Komiteów Blokowych 
i administratorów rejonów IX 
Komisji Dzielnicowej odbedzie 
sie dn. 28 bm. o godz. 18 w lo­
kalu II MUO, ul. Stalina 62.

■ 30 czerwca br. kończy się 
rejestracja studentów - absol­
wentów. Dziekanat wydz. hu­
manistycznego przypomina, że 
tto z zarejestrowanych nie do­
pełni warunków w odpowied­
nich terminach, straci prawo do 
uzyskania dyplomu. Studen­
tów IV roku obowiązuje rów­
nież rejestracja.

■ Przerwę w posiedzeniach 
na czas wakacji ogłasza Wrocł. 
Jow. Lekarskie. Przerwa trwać 
będzie do 4 października br.

n 110 inspekcji wykonał na 
terenie miasta inspektor Tow. 
Ochrony Zwierząt, sporządzając 
wiele protokółów i doniesień. 
rfO osob ukaranych zostało za 
dręczenie zwierząt.

■ Do 120 wyjazdów dziennie
notuje obecnie Pogotowie Ratun 
kowe. W roku ub. w tym sa­
mym czasie przeciętna wyjaz­
dów wynosiła 65.

■ Torebki, portfele, karty 
tramwajowe itp., pozostawione 
w wozach tramwajowych w cza 
sie od 10 do 20 bm., sa do ode­
brania w dyrekcji MZK (Plac 
Solny).

D „Brygada szlifierza Karha-
na‘ grana bedzie w dniach 28 
i 29 czerwca o godz. 16-tej i 
19-tej w Teatrze Popularnym. 
Sztukę odegra wyróżniony ze­
spół bielawski PZPB nr. 1. Bi­
lety do nabycia w związkach 
branżowych oraz w ORZZ, 
wydz. K. O., pokój nr. 116.

■ Pod motocykl wpadł bawią 
cy sie na ruchliwej ulicy Mic­
kiewicza 5-letni J. Sieraczewski. 
Chłopca ze złamana noga Pogo­
towie przewiozło do szpitala.

„Dni Morza*4 w Czytelnika
Staraniem Koła Ligi Kobiet 

odbyła się we własnej świetli­
cy „Czytelnika" akademia 
„Dni Morza".

W części artystycznej oglą-

Szwalnia
leź pracu;e

Związek Spółdzielni Rzemieśl 
niczych komunikuje, że z dniem 
26 bm. rozpoczął działalność 
punkt naprawczy i cerownia 
bielizny oraz punkt przyjęć wy 
robow ortopedycznych we Wro­
cławiu, ul. Łokietka 10.

Placówkę tę uruchomiła Po­
mocnicza Spółdzielnia Bieliźnia 
rzy we Wrocławiu.

Tygodniowe opóźnienie uru­
chomienia szwalni spowodowa­
ne zostało niespodziewanymi 
trudnościami technicznymi w 
rwiązku z adaptacja lokalu skle 
powego na ten cel.

daliśmy małe tancerki ze Szko 
ły Podstawowej Nr 13 w zes­
pole baletowym. Świetlicowy 
ob. Zrubek sam wyćwiczył z 
małymi artystkami trojaka, 
kujawiaka, taniec marynarski, 
polkę, walca oraz oryginalny 
taniec „Muszki". Wykazał 
również dużo pomysłowości 
pod względem kostiumów zes­
połu.

Ob. Todor przy akompania­
mencie ob. Orzei urozmaicił 
program pieśniami: „Droga", 
„Piosenka żołnierska", „Sere­
nada" — Schuberta oraz arię 
z ,Janka Muzykanta", komp. 
ob. Orzei.

Dziewczęta ze szkoły podsta 
wowej Nr 13 wykonały skecz 
pt. „Ciastko", bawiąc widow­
nię doskonałą mimiką. Kon­
feransjerkę prowadził ob. To- 
der.

Huczne oklaski świadczyły, 
że akademia udała się znakomi 
cie. (RH)

Podsłuchane i zsobserwowone 
w Hali Ludowej w niedziele

Część artystyczna V Zjazdu 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko 
-Radzieckiej ściągnęła do Hali 
Ludowej dawno niewidziane 
tłumy. 20.000 widzów oklaski­
wało gorąco występy artys­
tów.

Zespół taneczny ZMP zdo­
był z miejsca sympatię wszyst­
kich widzów, bardzo dobrym 
przygotowaniem i oryginal­
nym programem. Taniec ukra­
iński, wykonany przez artys­
tów ZMP-owców, robił wraże­
nie występu doskonale wyszko 
lonego, zawodowego, baletu.

Gorącą owację zgotowała pu 
Jflicznośó zespołowi taneczne- 
mu z Bąkowic i ze Stobrawy, 
zwycięzcom konkursu na festi­
walu sztuk radzieckich.

Tło muzyczne dla całości 
wspanialej imprezy, przygoto­
wała orkiestra Polskiego Ra­
dia pod dyrekcją Seredyńskie- 
oo.

Artystyczny wieczór „za­
szczycili" swoją obecnością wy 
bitni mężowie stanu, eźołowi 
podżegacze wojenni Truman, 
Churchil i Franco. Olbrzymie 
kukły prowadziły /  „rozmówki

— Niepokoi, mnie ten pokój, 
gdyby nie ten pokój miałbym 
spokój — stwierdził sobowtór 
prezydenta USA. — No cóż, 
mister Churchil. Zrobię pana 
wkrótce mężem stanu. Czter­
dziestego dziewiątego stanu 
Ameryki Północnej, którym 
staje się Anglia.

, Po zakończeniu części .artys­
tycznej w Hali Ludowej, część 
publiczności udała się na per- 
golę, gdzie zapowiedziana by­
ła zabawa ludowa. Od godz. 
22 do 22.Ą5 oczekiwano na or­
kiestrę. Niestety, do tego cza­
su orkiestra nie zjawiła się i 
zawiedzeni zwolennicy tańca 
rozeszli się do domów. (Zet)

dzaju kąpieliska. Zaniedbał je­
dnak' odpowiedniego zabezpie­
czenia tych miejsc oraz zaopa­
trzenia ich w sprzęt ratowni­
czy i obsługę ratowniczą. Fak­
tycznie kąpieliskiem na Odrze 
w całym tego słowa znacze­
niu jest „Różanka", która od­
powiada dziś tym wszystkim 
warunkom. Pozostałe miejsca 
kąpieli powinny być uważane 
wyłącznie za plaże. Trzeba o 
tym powiadomić ludność przez 
umieszczenie tam odpowied­
nich objaśnień.

Nie znaczy to, by Wrocław 
miał być pozbawiony możliwo­
ści kąpieli. Należy jeszcze bar 
dziej udostępnić szerokim ma­
som już istniejące kąpieliska 
na wolnym powietrzu, jak 
„Morskie Oko", basen na Sta­
dionie, basen w Oporowie, a 
ponadto jak najszybciej oddać 
do użytku dotychczas nieczyn­
ne kąpieliska jak np. w Popo- 
wicach, na Niskich Łąkach 
i in. Konieczne jest utworze­
nie ponadto ze dwóch co naj­
mniej kąpielisk na Odrze w 
rodzaju „Różanki".

Społeczeństwo wrocławskie 
musi również ze swej strony 
wykazać więcej dyscypliny, sto 
sując się przede wszystkim do 
przepisów i pouczeń. Należy 
też unikać niepotrzebnej bra­
wury i kąpania się w glinian­
kach, kanałach itp., w któ­
rych to miejscach notuje się 
najwięcej utonięć.

Uważamy, że Miejski Ośro­
dek Kultury Fizycznej powi­
nien ponadto organizować sta­
łe kursy nauki pływania i ra­
townictwa.

Każda jednostka ludzka jest 
dziś potrzebna do > odbudowy i 
budowy naszego kraju, nasze­
go miasta. Dlatego nie mo­
żemy pozwolić sobie na luksus 
wyzbywania się z naszych sze 
regów ludzi, często wartościo­
wych, którzy czy to z własne­
go niedbalstwa, czy z niedbal­
stwa innych wyłączają się na 
zawsze ze społeczności.

Oczekujemy więc od czynni­
ków miarodajnych, że dokład­
nie rozważą poruszone tu spra 
wy i znajdą dla nich zadowala 
jące rozwiązanie, (tt)

Czekam y na wyjaśnienia
Spółdzielnia Pracy „Esia”

nie troszczy się o robotników
Spółdzielnia Pracy Rzemiosł 

Budowlanych „Esta" nie trosz 
czy się o swych robotników. 
Obywatele Wawrzyńczuk i 
Krawczyk, pomocnicy murarzy 
którzy przyjechali do Wroc­
ławia z Kowar i zostali zatrud 
nieni przy remoncie budynku 
przy ul. Oławskiej 13, odwie­
dzili naszą redakcję, skarżąc 
się na fatalne warunki. W wa­
runkach umowy.było zaznaczo 
ne, że przyjezdni robotnicy o- 
trzymają wygodne pomieszcze­
nia mieszkalne, łóżka, sienni­
ki i ubrania robocze. Tymcza­
sem ulokowano ich w remonto­
wanym budynku, dano porwa­
ne, brudne sienniki i stare ła­
miące się łóżka. O ubraniach 
zapomniano.

Warunki sanitarne są skan­
daliczne. Urągają one wszel­
kim zasadom higieny. Robot­
nicy protestują przeciwko ta­
kiemu stosunkowi do nich,

Ciekawy
odczyt w ORZZ

Dziś o godz. 18-tej w 
sali Domu Kultury ORZZ, 
ul. Mazowiecka 17, mgr. 
Terej wygłosi odczyt pt. 
„Rola i znaczenie rad w 
Związku Radzieckim".

Zarząd Oddziału Miej­
skiego TPPR prosi społe­
czeństwo wrocławskie o 
liczne przybycie na od-

zwracają się do władz związ­
kowych o wzięcie ich w obro­
nę.

Zwracamy uwagę kierownic­
twu spółdzielni „Esta“ na nie­
właściwe podejśoie do *wyęh 
robotników i wierzymy, że w 
ciągu najbliższych dni sytuacja 
ulegnie radykalnej poprawie.

(Cen)

Teatry
„MŁODEGO WI >ZA" — eodz. 1J

Wyslawy
WYSTAWA SZTUKI DZIECKA -i

Wrocławska ludność pracująca
stafe do odgras&owania śródmieścia

W dzielnicy między placem 
Dominikańskim a ul. Oław­
ską wre od kilku dni praca. 
Brygady burzeniowe MPR

0 czym
wczasowicze 

wiedzieć musza
■ Przodownicy pracy, racjo­

nalizatorzy, nowatorzy i mi- 
strze oszczędności będą kiero­
wani do najlepiej wyposażo­
nych domów wypoczynkowych.

Pokoje w tych domach wy­
poczynkowych będą urządzone 
estetycznie i zaopatrzone w 
niezbędne urządzenia wczaso-

Na 130 wczasowiczów, prze­
bywających w domu wypoczyn­
kowym, będzie zatrudnionych 
13 pracowników — w tym per­
sonel sanitarny, (mak)

przystąpiły do zwalenia re­
sztek ścian i murów, układa­
ją tory kolejki i przygotowu­
ją teren do masowej wywóz­
ki gruzu.

Do'wykonania jednego z 
większych we Wrocławiu 
przedsięwzięć MPR mobilizu 
je całe społeczeństwo miasta. 
Zakłady Komunikacyjne uło­
żyły prowizoryczną, bocznicę 
tramwajową i gruz wywozić 
się będzie lorami na Pilczyce. 
Jednocześnie brygada robot­
ników przygotowuje do uru­
chomienia nieczynną dotych­
czas bocznicę kolejową nor- 
malno-torową, na którą w 
najbliższych dniach wjadą lo 
ry kolejowe.
Na ul. Krawieckiej obok 

pl. Dominikańskiego MPR u- 
łożyło około 250 m. toru ko­
lejki wąskotorowej, tak, że 

załadunek gruzu i wywózka 
będzie odbywała się jedno­
cześnie w kilku miejscach.

»Mcrskfe 0ko« otwsirts
W dniu dzisiejszym „Morskie 

Oko" zostaje ponownie otwarte 
dla publiczności.

Wydział Zdrowia prezydium 
MRN, na podstawie kilkakrot­
nych badań wody przez Pań­
stwowy Zakład Higieny, uznał, 
że oczyszczona woda nadaje się 
do kąpieli i zlecił otwarcie ką-

Z zadowoleniem przyjmuje­
my do wiadomości zawiadomie­
nie Miejskich Zakładów Kąpie­
lowych o szybkim* zakończeniu 
robót i stworzeniu na najpięk­
niejszym kąpielisku wrocław­
skim zdrowych warunków dla 
wypoczynku. Odkażona woda. 
oczyszczona Łtrawy i chwastów 
plaża, doskonale, prowadzony 
bufet PSS — likwidują ostatecz 
nie dotychczasowe zastrzeżenia 
jakie wysuwaliśmy pod adre- 
sem_ kąpietliska.

Równocześnie komunikujemy, 
że nasza notatka o rdzewiejącej 
wieży do skoków na basenie 
olimpijskim Miejskiego Ośrodka 
K. F. wywołała pożądany sku­

tek. Od kilku dni robotnicy za­
bezpieczają metalową konstruk 
cję minią i wymieniają zbutwia

Wspaniały obiekt sportowy, 
dzieło współzawodników ten- 
drowni „Pafawag". znalazł na­
reszcie należytą opieka. (Zet.)

7 traktorzystek
zwozi gruz

MPR, realizując czyn 1-ma- 
jowy, wyszkoliło już 7 trakto­
rzystek. Niedawno pracowały 
one jako zwykłe robotnice przy 
oczyszczaniu cegły. Dziś z „fa­
sonem" jeżdżą ulicami miasta, 
wożąc cegłę lub złom.

Od dn. 15 lipca MPR rozpo­
czyna szkolenie dalszych 10 
traktorzystek, dla uczczenia 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej. Kandydatki wybrano 
spośród wzorowych i pilnych 
robotnic, (cen)

TPPR dziękuje
Zarząd Okręgu Towarzy­

stwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej we Wrocławiu skła 
da serdeczne podziękowanie 
wszystkim, którzy wzięli u- 
dział w organizowaniu impre 
zy artystycznej V Zjazdu O- 
kręgu TPPR we Wrocławiu 
w Hali Ludowej dn. 25. VI. 
br., a w szczególności dyrek­
cji Państw. Teatru Drama­
tycznego i ob. ob. Broniew­
skiej, Jędrzejewskiemu, Słod­
kowskiemu i Herbie, dyrekto' 
rowi Teatru Młodego Widza 
ob. Kalinowiczowi oraz akto­
rom, chórowi i orkiestrze Pol 
skiego Radia pod dyr. Oćwiei 
j. Seredyńskiego, zespołowi 
pieśni i tańca ZMP oraz ob.

ob. Szurmiejowi i . Dąbrow­
skiemu, wiejskim zespołom ta 
necznym ZSCh ze Stobrawy i 
Bąkowic, orkiestrze mandoli- 
nistów przy Żyd. Tow. Kultu 
ry 1 Sztuki pod dyr. Gerszte 
korna oraz orkiestrze wójske 
wej, pocztowców, Fabr. Sztu 
cznego Jedwabiu i PSS.

CZYTAJCIE

„Słowo Polskie"

Na apel MPR odpowiedzią 
ły już wrocławskie zakłady 
pracy, ofiarując tysiące go­
dzin roboczych przy ładowa­
niu gruzu. Jako pierwsze, 
Wrocławskie Zakł. Przem* O- 
dzieżowego zaofiarowały
6.000 godzin pracy.

W ciągu najbliższych ty­
godni w dzielnicy tej będą 
pracowały brygady robotni­
ków wszystkich wrocławskich 
fabryk, instytucji i urzędów.

Kierownictwo robót, planu­
je wywózkę dziennie około 
500 m3 gruzu.

-Możliwe, że w ciągu miesią 
ca, dzięki poparciu społeczeń 
stwa wrocławskiego, roboty 
zostaną zakończone, (cen).

Muzea
MUZEUM HISTORYCZNE — 1

MUZEUM PAŃSTWOWE — Urzą. 
Wojewódzki.

Repertuar kin
„ŚLĄSK" -.ul, Gen. Świerczew­

skiego 67/ ..Powrót Lassie*'

„SCALA" -  ul. Mikołaja 71, Po-

.,'WARSZAWA" — ul. Fredry 16. 
„Klopotlriwe •alibi*- (frenc.), godz.

,,PAWILON'* — Park Kultury, 
„Czarodziej sadów**, (radz.), godz.

„POLONIA** -  ul Żeromskiego 

„PIONIER** — ul. Stalina 71,

„TĘCZA** — til. Kościuszki 177, 
Dwaj j żotaie’ 2e“ (radz.), godz.

„FAMA“ — utf' B. Krzywoustego

„LETNIE** -  ul. Olszewskiego 15, 
„Wieczna Ewa*' (amer.), godz. 21 

CYRK PAŃSTWOWY Nr 2 — Plac

l\'oene dyżury ap'ek

Pod „Aniołem". Szczytnicka 28
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO. dziś w szpitalu św, 
Jerzego, ul. W. Witosa 22, (tel. 
25-67).

Yftówimif o naszym mi&ieia

Kłopoty ze spodniami
Pewien znajomy prawnik, 

obrzuciwszy krytycznym okiem 
moją garderobę ,zawyrokował: 
musisz wejść w posiadanie no­
wych spodni. Uzasadniam to 
tym, że tkanina, która osłania 
dolne partie twojej wyniosłej 
postaci, zatraciła znamiona 
przyzwoitego okrycia.

Wziąłem sobie tę radę do 
serca i rozpocząłem starania. 
Okazało się, że tuż obok mo­
jego mieszkania przy ul. Ol­
szewskiego znajduje się spół­
dzielnia krawiecka „Przy­
jaźń". Wykorzystałem pierw­
szy wolny dzień i udałem się 
tam pełen ufności.

Kierownik był nieobecny, a 
materiały jeszcze me wyce­
nione. Nic to, pomyślałem. Za 
tydzień będę miał znowu wol­
ny dzień, a wtedy nie złożą się 
tak pechowo okoliczności, jak

Dzień nowej próby nadszedł. 
W towarzystwie znajomej, z 
której zdaniem w ocenie mate­
riałów bardzo się liczę, sta­
nowczym ruchem rozwarłem 
podwoje spółdzielni „Przy­
jaźń“. Moje „dzieńdobry“ nie 
wywołało echa. W kantorze 
toczyła się gorąca dyskusja 
między panem zza lady a to­
warzystwem, które złożyło mu 
przyjacielską wizytę.

— No, zapytaj, czy przyj­
mują zamówienia — powie­
działa szeptem moja towarzy-

— Nie wiem, czy wypada 
przeszkadzać...

Wreszcie pan za ladą zain­
teresował się moją osobą:

— Czego pan chce? — za­
pytał rzeczowo.

— Chciałbym wybrać mate­
riał i uszyć spodnie w waszej

Człowiek zza lacly robił wra­
żenie zaskoczonego, następnie 
popatrzył na mnie z niechęcią, 
i oświadczył: -

— Jestem krojczy.

— Bardzo mi miło — wtrą­
ciłem skwapliwie i ponowiłem

P — %o można by załatwić, 
ale nie ma kierownika, a bez 
niego zamówień nie przyjmu­
jemy — usiłował zakończyć 
dialog obywatel krojczy.

godziny przyjęć. Pewnie go 
ktoś zastępuje...

— Kierownik poszedł do le­
karza i nikt go nie zastępuje.

Przed sklepem odbyliśmy z 
moją znajomą krótką naradę. 
Dokąd teraz? Na Ruską, do 
spółdzielni krawieckiej . „Zgo­
da". Pewien kolega oświadczył 
mi wczoraj z triumfem, że za­
mówił tam ubranie, które bę­
dzie gotowe w rewelacyjnie 
krótkim czasie — na 1 sierp-

Na Ruskiej byliśmy o 16.25
— Zdążyliśmy — westchną­

łem z ulgą. Napis na drzwiach 
głosił: „Klientów przyjmuje
się do godziny 17“.

Na pierwszym piętrze przy­
jął nas serdecznie jakiś pan.

— Nu Spodnie ma się ocho­
tę? Swiet -«/ A z czego, z set­
ki, sześći' siatki? Doskonale. 
Proszę przyjść jutro.

— Dlaczego jutro? — jęk­
nąłem cichutko. — Przecież 
jeszcze -e ma piątej...

— N ■■ ma? zdziwił się 
życzliw y pan. - - To przykre. 
Niestetr mag.. A zamknięty, 
a klucz brai. r ibą magazy­
nier, ktery łn&jś I wyjść. Ale 
jutro może pan zyjść już

— Nic z tego. .utro pracu-

— A my, jak pan myśli, W 
palanta gramy?

Na schodach moja znajoma 
uczyniła mi słuszny zarzut:

— Masz za swoje, spodnie 
ci się zachciało! Za' ten czas 
to byśmy już „normalnie" st-oę 
jąc w kolejce bilety na „Po­
wrót Lassie" dostali. (Zet)
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